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;Za Odrą , 
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W związku z przyjazdem do Polski partyjno-rządowej 
delegacji Niemieckiej Republiki Demokratycznej w cen­
trum zainteresowania naszej opinii publicznej stoją od 
kilku dni sprawy NRD - jej gospodarki, stosunków 
handlowych, rozbudowy przemysłu itd. Pragnąc uzupeł• 
nić przekazywane już na naszych łamach informacje za­
mieszczamy dziś kilka ' „codziennych obrazków" zza 
Odry i Nysy. 

Prace przy buclowie centrum Berlina. Na południe od 
Alei Karola Marksa rozpoezęto . głębienie wykopu pod 

fundamenty nowych bloków. 

Na terenie budowy wielkiej rafinerii ropy naftowej 
w Schwedt nad Odrą trwają prace przy wznoszeniu si­

łowni oraz wielldch zbiorników. 
Na zdjęciu: montaż przewodów rurowych doprowadza­

jących ropę do zbiomików. 
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DZIS WOJSKOWA AKADE! 

MIA MEDYCZNA OBCH0-1 

DZI 5-LECIE SWEGO IST- 5 lat Wois~owei Ala~emii 
NIENIA. W ZWIĄZKU Z 

E TYM PUBLIKUJE\\fY AR­

~ TYKUL REKTORA WAM 

~ GEN. BRYGADY PROF. DR. i 
~ M. GARLICKIEGO i 

IEDY pr2lCd pięciu 
laty, na ~roczy.stej 
pierwszej maugura­
cji paello wiele słów 
zachęty i życzeń po­
myślnego rozwoju 
pod adresem nowej 

wy.ż.szej uczelni wojska -
Wojskowej Akademii Medycz­
nej - wszyscy zdawaliśmy 
sobie &prawę z oopoW.edzial­
r.cści wykonania nałożonych 

Me~~cznei 
~llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll' 

Cena 50 ur. Wydanie A 

na nas zadań, które nie były 
łatwe. Pragnęliśmy jak naj­
szybciei przebrnąć przez cięż-
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• • Goście n1em1eccy 

ł • "IU • I an 
- W so~ 28 bm. delegaeja. partyjno-rządowa NRD·-------
~==- z I sekretarzem KC Nie mJookiej SocjaJistyc.znej Pa.r-

tlii Jedno5cl I przewod njcząeym Rady Państwa NRiD 
Walterem Ulbrichtem do późnych rodzin po.poJullłnio­

§ wych przebywała. we W rocla·wlu, 
Wraz z delegacja NRD we brlcht l Aleksander Zawadzki 

Wrocław1u bawili członikówie prowadzili z pracownikami bez­
Biura Politycznego KC PZPR: pośrednie, serdeczne rozmowy, 
przewodniczący Rady Państwa interesując się produkcją zakla-
PRL AieksMlder Zawadzki i dó:Ó~n1'!fc!~~e:~r~st~aJ":'°cf~: 
wicemarszałek Sej nu PRL - legację przyjadól zza Odry u.-
Zenon Kliszko, loga „Dt>lmelu". 
Goście zza Odry i Nysy Srezególne zalnteresowanl·e go 

Zwi„dzili w "o•dzinach p· oran- ścl wzbudzll tutbogeneratoc o 
" "' mooy 125 'MW,. trzeci .z )<olei 

nych dwa wielkie zaiklady wyprodukowany przez załogę 
przemysłowe stolicy DolneJl(o „Dol.melu", który w tych 
Sląska - Zakłady Elektroni- dniach przeszedł pomyślnie o· 
cznc „Elwro" i Zakłady Wy- etatnie próby przed WYl!lłanlem 
twórcze Maszyn ElektryC7.i!lych go do elektrowni w Adamowie. 
.,Dolmel". W godzinach popoludnio-
2'A!sp6ł konstruktorów :!!aldą.- wych delegacja partyjno-

dów „Elwro" opracował nowy rządowa ' NRD z pierw-
model „elektronowego mózgi\'' szym sekretarzem KC Nie­

Odra 1003" - i ten Włl!Śnle pro· mieckiej Socjalistycznej Partii 
~typowy egzemplarz żaprezen• Jedności i przewodniczą­
towano gościom, cym Rady Pa1'lstwa NRD 

Przy pos:zczególnych iltanowl· Walterem Ulbrichtem oraz skadl rol>oczych Walter Ul• 

O POBYCIE 
marszałka Sejmu 

prezesa NK ZSL 
czesłacoa wvcecha 
na ziemi łódzkiei 

c:zlonkowie Biura Polityczne-
go KC PZPR: przewodniczą­
cy Rady Państwa PRL Alek­
sander Zawadzki i ·wicemar­
szałek Sejmu Zenon Kliszko 
opuścili Wrocław i udali się 
do Warszawy. 

* :>/- * Cz!o.nek przebywają.cej w 
Pol.sice delegacji partyjno-.rzą­
dowe.j NRD - ri:astępca !Prze­
W'Odll1.i·cz:ącego Rady Ministrów 
NRD Bru.IbO Le·=hiner zacho­
rował. 

Na po.lecenie lekarzy nie 
piszemr na str 2 I· m-0.ż,e on brać dalsz,ego ud.zill-

·-------·------- lu w pracach delegacji. (pa.pl 

* * * Część deleg~ji pariyjno­
rządowej N!emieck.lej Re­
publiki Denwkratyczne.f z 
członkiem Biura Po!Ji.tycz­
nego KC SED - Herma· 

= nem Maternem na czele, 
S przebywała 28 bm. w Gdań­
=; sku. 

Goście w to<warzystwie se­
kretarza KC PZPR - Bole­
sta.wa Ja.szeroka. wicepremie­
ra EugeniUiSza Szyra oraz kie­
rownictwa w!adz wojewódz­
kich. zwiedzili zabytkową 
Starówkę. Na odświętnie ude­
korowanych u.lkach mia&ta 
tysiące mi~zkańc-ów Gdańska 
l!ierdecznie oozdrawi.ały człon­
ków delega~ii. 

Z kolei .E(ośdn zrwiedziłi 
Stocznię Gdańską - najwięk­
szy w Polsce zak;lad przemy­
słu okrętowego. 

Członkowie delegacji wraz z 
towarzyszą-cymi Im osobami i 
dow<).dcą marynarki wojennej 
- wic~admirałem Zdzisławem 
Studzińskim oobyll przejażdżkę 
kutrami t-0rped-0wyml po por· 
cie i Zatoce Gdańsltlcj. 

Następnie del-egacja NRD po­
dejmowana była obiadem, wy­
danym na jej cześć przez I se­
kretarza KW PZPR - Jana 
Ptasińsl<lego oraz przewo·tlniczą· 
eego Prezydium WRN w Gdań· 
sku - Piotra Stolarka. 

W godzina.eh pe>poludn!owych 
dost·o.ln! g·oścle i wwan:yszące 
Im osoby udali się samolotem 
do Warszawy. (pap) I 

ki okres organizacji uzy.s'kując 
stabilizację i jak najlepsze 
warunki WYchowania i naucza 
n.ia w naszej akademii. 

W cieżkie;, pionierski.el pra 
cy spotykaliśmy się z życzli­
wością i poparctem naszych 
przełożonych, dużym zrozu:• 
mieniem i pomocą ze strony 
LódzkieJl(0 Komitetu PZPR i 
Miejskiej Rady Na.rodowej. 
oraz z fachowa. pomocą brat­
nie; akademii cywilnej. 

W okresie minionego 5-Iecia, 
poważną rolę w całokształcie 
działań uczelni spełniała pra 
ca partyjno-polityczna. 
Kształtowano nauk.owy świa 

,topogląd naszych wYchowan­
ków, ucząc ich patrzeć racjo­
r:alnie na świat, dostrzegać 
prawa i prawidłowośC'i r.ządzą­
ce iego rozwojem. W PTocesie 
wychowawczym kształtowani) 
pootawę moralno-polityczną 
przyszłego oficera służby zdro 
wia, krystalizowano Jego wa­
lory etyczne, wYchowywano na 
Oficera - lekarza przeniknie. 
tego czcia dJa życia. zdolne!(O 
do samodzielnego myślenia, 
człowiek~ kulturalnego, USPO:' 
łecznione'f{o z głębokim poczu­
ciem odpowiedzialności. 

Jedna z J)Otężnych dźwi~ 
O<idzialywania na skład ose>bo 
wy uczelni je.st różnorodnoś~. 
ma.sowo..ść i codzienność kon­
taktów z łódzką klasa robot­
niczą, z łódzką społecznością. 

Utrzymujemy ścisły kontakt 
z licznymi zakładami praey 
dzielnicy Bałuty. Znacznv pro­
cent naszych SPec.lalistów le­
karzy oł>stuguie PTZYchodnie 
specjalistyczne dzielnic Lodzi. 
a w szczei<ólności Polesia. Ka 
dra W AM bierze r6wnicl: bez­
nośrednl udz:ial w życiu poli­
tycznym i społecznym miasta 
- maiac swoich pr:redstawl­
ciel! w składzie członków ple 

(Dalszy ciąg na str. 3) 

z załagą 
,,Dolmelu" 

Ponad 2 tys. robotników, ' 
techników inżynierów z 
„Dolmelu" i sąsiadujących 
zakładów przemysłowych przy 
b;izlo do Domu Kultury zakła• 
dów na &potkanie z delega­
cią paxtvjno-rządowa NRD i 
towarzy.sząc_ymi im członkami 
kierownictwa partii i rządu 
PRL. 
Wchodzących na sale: Wal• 

fora. Ulbrichta, Aleksandra 
Za· 7Mlzkiego i imle ooobistoś­
;i powita-la długo nie milkną­
ca owacja. Zebrani śpiewają 
,,Sto lat"· Padają okrzyk.i 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Przemówienie A. Zawadz_ki_eg_o_I _[ ___ Pr_zemówienie w~ Ulbri~_h __ ta __ ·I 
Na wstępie Aleksander Za­

wadzki podltreślił, że wizyta 
przyjaciół z NRD z Walte­
rem Ulbrichtem na czele w 
Polsce stanowi znamien-
ny fakt wskazujący jak 
głęboko socjalizm i wła-
dza ludowa zmieniły sto­
sunki między narodem i pań­
stwem polskim, a tą częścią 
Niemiec, która po rozgromie 
niu hitleryzmu weszła na dro 
gę pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami, na drogę bu­
downictwa socjalizmu. Od 
pierwszej chwili swego istnie 
nia NRD uznała granicę na 
Odrze i Nysie za nienaruszal 
ną granicę pokoju i przyjaź· 
ni, a ułożenie przyjaznych 
stosunków z Polską uważa za 
rzecz najwyższej wagi poli· 
tycznej i moralnej. • 

Mówca wsKazal następnie, 
że obecny poziom rozwoju go 
spodarki Polski i NRD, po­
dobnie jak innych państw -
członków RWPG, stworzył 
możliwość i wręcz koniecz­
ność przejścia do wYższych 
form współpracy. Bezpośred­
nie sąsiedztwo obu państw. 
ich struktura gospodarcza, 
ścisłe powiązanie licznymi 
szlakami komunikacyjnymi i 
siecią energetyczną stwarzają 
dogodne warunki dla rozwo­
ju te.110 współdzialania. 

W czasie pobytu w NRD w 
październiku ub. roku pol­
skiej delegacji partyjno~ną.do ' 

wej z Władysławem Gomuł­
ką opracowano plan dalszego 
rozszerzenia .współpracy gospo 
darczej i · naukowo-technicz­
nej. Plan ten jest pomyślnie 
realizowany w wielu dziedzi­
nach życia. Konieczne są jed 
nak dalsze działania w kierun 
ku specjalizacji produkcji i 
kooperacji na szerokim fron­
cie. 

Te i inne sprawy - stwier­
dził A. Zawadzki - są przed­
miotem rozmów naszych kie­
rownictw w czasie obecnej 
wizyty niemieckich przyjaciół 
w Polsce. Braterska wspólpra 
ca Polski i NRD, Pz,FR i 
SED stały się ttwałym ele­
mentem życia obydwu kra­
jów i obydwu partii, a za­
razem trwałym elementem 
sytuacji politycznej tej CZf\lŚ· 
ci Europy. 
Przechodząc do spraw mtę­

dzynarodowycil, mó~ nawią­
zał do przyplldająoeej właśnie 
2i rocznicy podplsa.nla przez 
angielskich I francusklc.h p<>ll­
tyków burtuazyjnych, układu z 
Hitlerem w Monachium i ośwLld 
czyi, że bezpowrotnie minęły 
czasy, gdy losy pokoju &poczy­
waly w rękacll twórców hanieb­
nego qkładu monach! '1ł'-l<igo. 
Dziś silą, która C>Oraz bardziej 
decyduje o pokoju l przyszło­
ści ludzkości, jest ZSRR, kraje 
110CJall5tyczne, międzynarodowy 
ruch robotni-czy l niezliczmu' 
zastępy przedwników wojny w 
caJym , śwlede. . 

{Dalszy ciąg na' str. 2) · -

Przybyliśmy do wa&Zego 
kndu iako dobrzy są.siedzi -
stwi-c:;rdzil ra wstępie Walter 
Ulbricht. Chdel1byś.MY zapo­
n1ać się z waszymi sukcesa­
mi, naradzić się z rządem 
opolskim i z polskimi ma.sami 
n:acującymi, w jalti SPo.sób 
moglibyśmy p0g-lębić i roz.sze.. 
r;.zyć naszą ws.pól-pracę w róż­
nych dziedzi.nach-

Chcemv r •ówić z towarzy. 
szami: Gomulką, Cyranldewi­
czem i ministrem spraw za­
granicznych Rapackim, z to­
waszyszami wa.szeE!o Komite~ 
tu Centralnego i Rady Mini­
strów, również srereg donio­
słych problemów międynaro­
dowyoh i naradzić sie nad 
·.:spólnym po.stępowaniem w 
tych sprawach. 

J21St wielkim wydarzeniem 
w dziejach naszych narodów 
- kontynuował mówca - że 
Niemcy i Polacy pod wSIPÓl­
invm sztandarem socjalizmu, 
stali się przyjaciółmi i utrzy­
muja braterska w.spóŁµracę. 
Przeprowadzone niedawn.o w 
Niemieckiej Republice Demo­
kraty=ei manewrv. w któ­
rych obok radzieckich, czecho­
słowackich i n.iemiecld.ch ję­
dnostek woj&koWYch wzięły 
irównież udział polskie iedno­
siki woislrowe. dowodzą że 
st~Jiśmy się ró•wnież dobrymi 
·>towarzyszami brolll.i, Ponieważ 
mamy wsoólnYch Wjt'02ÓW• 

jest też jak naibardziei natu­
:ralnę, że broi imy się wspól­
nie przeciwko ich zakusom. 
Mówiąc dalei o problemie 

niemieckim W. Ulbricht wska­
zał, że istnieją dziś dwa . z 
gruntu odrr:1enne państwa nie. 
mieck.ie i odrębne teryt.orium 
- Berlin zachodni. który ni-e 
należy do Republiki Fed.eral• 
nej. Leży on na teryt-0rium 
Niemieckiej Rępubli.ki Dem<>­
kra tvcznej, iednakże jest okU­
po".vany przez Amerykanów. 
AnJ?lików i Francuzów. NRD 
prowadzi konD~kwentną ooli­
tyke poJ<0j<>wą i polityjcę · 
przyjaźni wobec Polski. Wła­
dze .sprawuią tam ro•botnicy i 
chłopi. 

W drugim państwie nie­
mieckim. w NRF. sprawują 
władze militaryści i imperia­
liści zachodnioniemieccy. 
C'hcieliby oni polknąć Nie. 
miecką Republikę Demokratv~ 
czną. chcieliby też raz iesz­
cze rozczłonkować Polskę · na 
kawatki. W.szelka teJ?o rodza­
ju oróbe m11sieliby przypJacić 
J?l<>wą. Niemiecka Republ'ka 
Demokratyczna l Polska Lu­
dowa nie są ooamot.nione. 
Stoi orzy nich Związek Ra­
dziecki wraz z innymi pań­
stwami Układu Warszawskie­
go - &iła dysponująca wszel­
kimi niezbędnymi środkami 
by zniseczyć agresora. ' 

(Dalszy cirui na str. Sł 



Przyjęcie wydane przez delegację 
partyjno-rządową HRD 

W godzinach wieczornych 28 
bm. delegacja 11>artyj1J10-rządo­
\/a NRD z 1 sekTietarr:z.em KC 
NSPJ i przewodniczącym Ra· 
dy Państwa NRD - Walterem 
U1hrkMem na. czele wydala 
w Sa·ld Redl.litowej PKiN 
przyjęcie z okazji swe:! wizy. 
ty w iPolsce, 

cj.szek Wa•niołka, czlonikowie 
ady Pań.5twa i rządu. posło­

wie na Sejm PRL, WY'bitni 
działacze partyjni, państwowl 
i społeczni przedstawiciele 
świata nau:_i i kultury, iprzed­
stawiciele s.połeczeńs'wa stoli­
cy, dzienni:karze. 

Obecni byli szefowie 

Sto trzeci 
sygnatariusz 
układu ,, N" 

W !Piątek w · Waszyngtonie 
am:basado'I' Ekwadoru - pod­
pisał w imienłu swego rządu, 
układ mookiewski o cz~~cio­
wym zakazie próib z bronią 
jądil"ową. Ekwador jest sto 
irzecim z kolei krajem, który 
przyst~pil do tego ukladu. 

(PAP), 

CZESLAW WYCECH 
marszałek Sejmu, prezes NK ZSL 

qo§cien1 zien1i lódzhiej 
IWczoN.j gościł na ziemi 

łódzkiej ma.rszalek Sejmu, 
prezes NK ZSL - Czesław 
Wycech. W pięknej SaH Ko­
minkowej Muzeum w Niebo­
rowie gościa przywita.U: se­
kreta.rz .KJW PZPR - Stani-

sław IDobrDdziej, pre:res WK 
ZSL - Tadeusz Sitek oraz wi· 
ceprzewodniczący Prcz. WRN 
- Jerzy Pryma. Następnie 
Czesław Wycech wraz z t<J.wa­
rzyszącymi mu 1>sobami udali 
się do PGR Glogo,wa w pow. 
Kutno. 

3 k.rn nowyich dtróg. Większość 
prac rolnicy wykonali w czy­
nie społecznym. Obecnde GRN 
Zalu;sin, jak po'in10irmowal 
przew!Odniczący Prezydium, 
Hen.ryik Gołębio·.wki, czeka na 
wykończenie cśrodka zdrowia 
i le=nicy weterynaryj111ej. 

Z ,polskiej strony obecni bY• 
li członkowie najwyższych 
władz partYi nych i państwo­
wych: Władysław Gomułka, 
Alęksander Zawadzki, Józef 
Cyrankiewicz, Stefan Jędry­
chowski Zen<lin Klmko. Ed· 
ward Ochab, Adam RaiJ)acki, 
Witold Jarosiński, Bolesław 
Jam.czuk, Artur Starewicz, RY• 
szard Strzelecki, Stan;isJaw 
Kulczyński, Jó:ref Ozga-Mi­
chal.ski1 Eugeni:.isz Szyr, F!"an· 

czlankowie .szere,11iU placówek 
dvplomatvcznych aik!redytowa­
ni w Polsce. 

W czasie pil'Zyjęcia . zastępca 
1PI'zewodl!1iczącego Rady '.Mi.­
«1i.strów NRD Lothar Bolz. i 
1Drezes Radv Minh~trów PRL 
J ózef Cyrankiewicz wy-mieni­
ili toasty. 

Spotkanie z załogą „Dol melu" 
PGR Głogowa, po·zostający 

na tziw. własnym obracht111ku, 
wygo.sipo,da,rował w ub1eglym 
roku gospodarczym, z 496 ha 
grum.tów o,rnych i hodowli, 
blisko 600 tys. zl zysku, o.d­
pro.wadizi! na fu;ndu.sz amo.rty­
zacyj.ny ok. 1 mbn zł i tyleż 
prrez;naczył na inwestycje go-
51PO<l.arcze I socja.lne. 

Spo•tka111ie z mieszkańcami 
tej ~romady odJbylo się w ba!" 
dzo &erdecznei a.tmo&ferze. 
Marszałek Sejmu - Ozeslaw 
Wycech w swo1m wystąpieniu 
omówił cały szereg spraw in­
t&€1S'Ujących rolników. 

Przyiecie upłynelo w przy. 
~acielskiej. bezpośredniej 
atmo&fetze. WAIP) 

rnemówienie w. u rnri[~U 
(Dok<>ńczenle ze str. 1) 

l'ol5ki Diln!ster spraw zagrani• 
C2.1lych. w.warzysz Rapa<:kl -
oświadczył dalej w. Ult:>rlcilt -
zapl'OJ>Onował utworzenie strefy 
bezatomowej w Europie. Za 
tym projektem opow.la.da się 
wiele pańsbw, w tym róW!llież 
NRD. Rzad NRF natomiast jest 
temu przeciwny. gdyż dl\ŻY do 
teg·o. by zapewnić armlt zachod 
nionłemieck!A>J dow007.onej przez 
gen~.ralów hitlerows.kich 1 zbrod 
nlarzy wojeil.nych Dl-O'tll wość dy• 
ap.onowania l>r<>nll\ atomowi\. 

Polska i NRD opowiadaj" się 
za u5unlęcie.m pozostw·ości dru­
giej wojny 4wlatowej oraz za 
zawarciem traktatu pokojowego 
z obu państwami nlemiecktml, 
SpneclW'la się temu rZl\'d za· 
chodnloniemiecld, gdy:.!, cltce kon 
tynuować &WI\ politykę odwetu. 
NBF jest jedynym państwem w 
Europie. które przez śwe 1'0• 
sz.czeoia wobec NRD, Pol>Jskl l 

.luż w•rótce 
połaczenle rurocl a2u 
,,Przyjaźń" 

Prowadzo:ne w szybkim 
tempie roboty na zachodnim 
odcin1ku biegnącego przez te­
rytorium Polski rurociągu 
naftowego „Przyjaźń" - do­
biegają końca. Wykonuje się 
tam ostatnie prace montażo­
we. Pierwszego października 
br. spadziewane jest polącze 
nie polskiego .odcink'a' ruro­
ciągu ze zbudowanym w NRD 
odcinkiem tej magistrali naf-
towej. Połączenie odcinków 
nastąpi na granicy obu 
państw. (paip), ----Potrzebne 

nowe porozumienia 

Innych krajów zmierza do kon· 
flilitu zbrojnego. 

J'llówca wska...ał dalej, ie rzj\d 
· w Bonn odrzucił prop-0zycje 
rządu NRD w sprawie zawar­
cia układu roo:s11dku I d·obreJ 
w-0li w celu zapewnienia stop­
niowego zbliżenia 1 porozumi..,­
nia mi«:dzy obu państwa.ml nie· 
mleckimi. Polska p·ov.'łtala tę 
pr.opozycję z zadow.oleruem. 

NRD 1 Polska Rzeczpoopolłta 
Ludowa. wspólnie dąż!\ do teso, 
by rozla.dować niebezpieczne O• 
gnisko napięcia w Berlinie za• 
cb1>dnim i osiągnąć tam rozsąd· 
ne rozwiązanie pokojowe. Boń· 
scy polltycy odwetu są temu 
przeciwni, Potrzebne im jest 
bowiem ognisko naplęda 
Berlin zacilQdnl, aby torpedo­
wać odprężenie w Europie. 

Rozwói historyczny, że talk 
powiem, scementował nas ra­
rzem. I trzeba pamiętać: wol­
ność, bezpieczeństJwo i szczę­
ście na~odu polskiego w :zina­
c:anej mierze uzależmion.e sa 
od tego, aby naród niemiecki 
ibvl wolny od panowania nie­
mieckich militacy&tów i impe­
l!'iali.s.tów, monopolistów i 
obszarników. ich epilamionych 
krwią .pomoonikó.w w togach 
SPdziow.skich i hitlerows.kkh 
'l.lllliformach. Również Niem­
com. a przede wszys!Jldm nie­
mieclkim masom ipracującym 
i w1;;.zyistikim m~·lującym pokój 
ludzi.om naszego narodu IP<>­
'brzebny i~t iako sąsiad, wol­
ny naród polski. °'bez wYzyski­
wac:zy i ciemi~ców kapitali-

. styc~vch, potrzebna · ies1 IPol­
slka·, w ik:torej masy pira.cujące 
sorawują w'ladzę i BJ<>myślnie 
budują socializln, 

Na zakończenie, wzewodnt­
czącv 'Partyj1110...rządowej dele­
gacii NRD przekazał .pr<0eow-
111ikom „Dolme!u" życzenia su­
lkcesów w roracy, w bud-O<Wie 
socjalizmu w walce o zape­
wnienie pokoju oraz życzenia 
z<lrrowia i dootatn!ego, szczę­
fliwego życia. (PAP). 

(Dokoń~zenie ze str. 1) 
„niech żyje przyjaźń i W\Slpól­
praca Polsdti i NRD". 

Spotkanie zagaja sekretarz 
Komitetu Miejskieg0 PZPR 
Stanisław Borkowski, witając 
gości zza Odry oraz prze­
,; odniczacego Rady Pań&twa 
Aleksan<l!"a Zawadzkiego. 
Wśród długo nie milknących 

oklasków 111a mów111icę wcho­
dzi AleklSoa:nder Zawadz.ki. 
\,ekst orzem6wienia podaje­
mv oddzielnie). 

Przemówieni" przewodniczą­
cego Rady Państwa iest wie­
lokrotnie przervwane burzli­
wymi owacjar i. 

Równie irorąco i serdecznie 
p!l'zyjmują zebranj przemó­
wienie Waltera. Ulbrichta.. 

(Dokończenie ze str. 1) 
J>.odplsany w Mcskwie układ 

o czę~dowym zakazie prób z 
bronią jądrowi\ stanowi pierw• 
szy realny krok pokojowy, 
Rzecz prosta, układ ten nie za­
pobiega jeS't.eze nlebezpleczeń• 
stwu wojny, lecz może mie~ 
pozytywny wpływ na stworze• 
nie atmosfery sprzyjającej dal• 
s2ym p-0rozumlenlom. o toi> wla 
śnie w.czy się tuaz walka. Oba 
pl\f1stwa - Polska Ludowa I 
NRD - znajduJI\ się w pierw· 
szych szeregach tej wlld)d, 
Przew-O<lniczący Rady Pań· 

!!twa podkreślił następni\!, :le 
Polska wraz z innyml pań5twa­
ml soejaUstycznym! w pełul 
p-01>iera pro;pozycJe NRD ~le­
rzająee do normalizacji stosun­
ków mlędz:v dwoma pa1\stwami 
niemiecll:lml. 
Całkowicie odmienne atanowł· 

sl1.<> zajmuje rzą<t Niem\eeklej 
Republiki Federalnej. Rząd NRF 
ch<1tlil z op-oraml podpisał Wpraw 
ctz!e układ mool<lews!rl, · ale 
„ wszystlcle wiadomości ' dooho­
dzl\()e do nas z Bonn świad­
czą, :te polityka :r.acltodnton!e­
mlecka zdecydowana jest uczy­
nić wszystko, :teby zahamować 
proces cdpreżenia 

WYil'aizetn tego są wystąpie 
nia polityków zachodnionie­
mieckich przeciwko propo­
zycjom paktu o nieagresji 
między pańs·twami Układu 
Warszawskiego i NATO, wy­
razem tego jest nowa seria Krajowa Rada Przyjaźni 

Amerykańsko-Radzieck'1ej w 
USA wystosowała do premie­
ra Chruszczowa i prezydenta 
Kennedy'ego depesze z gratu-1 
lacjami z okazji ratyfikowa­
nia przez ZSRR i USA ukła­
du o 'częściowym zakazie 
prób jądrowych, 

Motoryzacyjne nowinki 

Rada apeluje do obu mę­
tów ,s.tanu o jak najszybsze 
wznowienie rokowań w dzie­
dzinie roobrojenia i uzgodnie 
nie pierwszych konkretnych 
poounięć rozbrojeniowych. 

(pap) 

Nowy numer 
„Kraju Rad" 

Olwroba 1>0!Pl'&mienona... Wy­
!PIIdają wł.osy, nie goją Jię 
ramy, po1iw01'1!e b6le głowy, 
zan~le pa.mięci i wzroileu. Czw 
wiele gafiinie powoU„. 
Zda.rzyło się w MosliJwle, w 

instytucie naukowym. Młod­
sza. asystentka., Tatła.na, uleg­
ł.a dzia.łainiu promieni aamma. 
Dawka. była śmiertelna„. Co 
na.st"piło potem? Możemy się 
dowiedzieć z reporłatu pt.: 
„70 dni Jedneao roku" zamlesz 
czonego w ost.a.tnim numene 
1.Kraju Rad". 

W~ra?JY głębokiego współ­
czucia Int. Józefowi Jwkow 
sklemu kierownikowi Pra­
cowni Tkackii.ej w Laborato-
1\lum Pnemysłu Filcowego I 
Tka.nin Toohmcznych z powo 
du jmlerci 

OJ<!A 

e; <taśmy Waraza,wskiej . Fa­
bryh.i Motocykli 7JSZedł w tym 
miesiącu półmilionowy silnik 
do tzw. pojazdów jednoślado­
wych (motocykle, skutery). W 
ciągu 12 lat swego istnienia 
WFM wyprodukowała ok. 340 
tys.· motocykli i 15 tys. skute­
rów „Osa". 

w· połowie bm. zszedł z 
taśmy FSO dwusetny wóz oso 
bowy marki „Warszawa 202" 
z silnikiem górnozaworowym, 
a od początku istnienia fabry 
ka wyprodukowała przeszło 
107,5 tys. samochodów. FSO 
dostarczyła ponadto 40 tys. 
podwozi do mikrobusów „Ny­
sa'! (produkowanych w Ny-

Statek „LITWA" 
. w Trypolisie 

Według do.niesień rz TTYil>OU­
su do tego J>Od'tU ltbijsk.iego za­
winął w !l>iBJtek wiecu:orem mo­
torowilec ,,Litwa", na któ;re;go 
pdktadozl.e odlbywa się trz~e 
międJZynal!'-Odowe s,potJkanie d!'Lien 
n.iikall:Tzy'. (paip) -
G;)POOODA 

Drziś w Lo!Clrzi zachmu~nie 
~erune rz 1P"11.ejścio·wyn1ii bu1!'Za­
ml i pr.ze10,tnyuni qpadami. Tem 
peratwra :rano prus 4 st. C., .w 
ciągu dnia llrul1k:s:yima.tna plus 
13 st<JiP'ni C. Wia'1lry umiarko,wa­
ne lµb doś'ć silne rz k;e!'u:nlców l 
zachoooich. JU1tro nadał chloo­
no. ~l) 

sie) i „Żuków" (FSC w Lu­
blinie). 

W październiku z taśm mon 
tażowych FSO zjadą zmoder­
nizowane „Syreny 103", a w 
przyszłym roku - „Warsza-
wy 203". (pap) 

Kronika 
·wypadków 

Ollegldll\1 w Cieniaw:ie; !l)OW. 
Brzeziny rzootal poraż<l<ny od 
pioruna pooazas pracy w polu 
Jó:ze! Szymo.r. PiorrUJl'l :r.a1bil rów 
ni~ dwa konie. 

* :to * W Skierniewicach w:PadJ! pod 
mo~OCY'kl prowadizony pr:zez 
Stanis1awa G<'xtmiaka (CeUgów 
pow. Skiernie•wioe) 4-letni An­
d.mej :Kirec2lmair. Ch.1-01Piec do­
znał WS•lll'!zą1su mózgu i "'mall'l 
po ;pmzewiezie<nlu do srnpiita·la. 

* :to * W O!lru,pie Wielldm, pcw, Lask 
j·adący ,,Sta,rem" kierowca z 
PKS Zduńska Wola, Eu11en.!us" 
Kain.icki potra,cil jadącą irowr-­
rem Franciszkę Forasrzewsk11 
(Scinowa., ,po•w. Sieradz), ko•l>ie­
ta d·ori;nała c!ętbkich obra.żeń 
clala, 

1r 

W LOO!zi; pny zbiegu \'lic 
2t.! L~pca i Zerornsddegio., kie­
rowca ,.Syireny" IA 76'45, Ma:rfan 
Tęsiorow5'kii (Obrońców staun­
g:radu 214) spowodowa,ł wera:en'e 
z osobową „Skoda,''. Paisa·że>rka 
Tęsi•orowsikiego, 21~1etn1a. Jadwi­
ga Placek (Opalowa 4) dowa.la 
wstnząsu mózgu, u.rarzów lewe­
go c•ka o·raiz c.gó\nych :po·L.'u­
ozeń. Zostala pczewleziOllla do 
Szpitala im, PlrQgowa. (kl) 

skladaJiu 
KIEB6WNIOTWO, PODSTA 
WOWA ORGANIZACJA 
PARTYJŃA, RADA ZAKŁA 
DOW A ora.z KOLEZANKI 

Akcja ratunkowa przy MIS „Dzierż~ński" 

I KOLEDZY 

28 bm. jes.t decydując}'m 
dniem dla dalszych losów mo­
tOII'O'WICa ,,Dzierżyński'', uwiezio­
nego· od wielu dni na mieHżn;e 
rrzeki Skaildy u wejścia d'() po<r-
tu w A'n1twel1J)ii. Be\gdjscy ra-

~~~~~~~~~~~~~~~t~o~w.~nicy o,r~ ;po.i&klL~ ·i!N!, 
··-~---233.....{98.0 

de'jmą oota:bnią, decyldującą J>Tó­
bę oderwania kadłuba od dna 
I odłlolowanla statku do portu. 
W tym celu wyładowano cz•:ść 
lad wn.ku ()l'JllZ wtłoow'11 o &prężo­
ne 1powielaii.e da ~ l.ad.ow• 
Gile -· ~-

(lPrzemówienie podajemy od­
dzielnie). 

W tolm przemówienia Wal­
ter ULbrich t oclJpowiedział ró­
wnież na szereg pytań przed­
s.ta wionych mu przez uczest­
ników s.potkania, 

Wzniesione przez mówcę o­
krzyki na cześć pokoju i pr-zy­
daźni są spontanicznie podej­
mowane przez roWtiniJków 
wrocławskich. 

Walter Ulbricht przekazał 
orf!anizac.ii .partyjnei i zało­
dz,e „Dolmeh1" ipodaruneik -
portrret wielkie.Ro przvwódcy 
niemieckich komunistów 
ErneSota Thelma.nna, 

Spo'kanie zakończvlo wspól-
111 ~ od.~piew<.n!e „Międzynaro­
dówki". 

antypolskich i 81Iltyczechosł0r 
wackich manifestacji rewizjo­
nistycznych w Niemczech za­
chodnich. 

A. Zawadzki wskazał, iż 
pokojowa polityka Polski, 
ZSRR, NRD i ihnyc:h krajów 
socjalistycznych, umacnianie 
naszej siły obronnej, a rów­
nocześnie wytrwałe szukanie 
plaszczy~my rozsądnych poro­
zumień w celu wyga.s,zama 
zapalnych cgnisk prowa­
dzą do ckiełt.nania i izolowa­
nia najbardziej reakcyjnych i 
awantumiczych przedstawicie­
li imperializmu. (pap), 

•W Krośniewicach miły gość 
zwiedził „Białą Fabrykę" -
wytwórnię pro.szku mlecznego. 
Zakład te.n, ooperno·woczesny, 
call.;:owicie zmechanizo.wany, 
wyti.viarza proszek mleczny z 
40 tys. 1 ml.eka rocznie, do­
starcza na rymeik także m. in. 
masło, kazeinę i twarogi. 

Ko.Jejnym miejscem poibytu 
'marsza.bka Sejmu - Czeis.ława 
Wycecha była Fabryka Ma­
szyn Ro1niczych „K!l'aj" w 
Kwtnie. Gość interesował się 
szczegó1nie rozwojem zakla­
d&w i wyinikami p1rodU1kcji. W 
roku L952 „Kraj" wytwa.rzal 
za.ledwie 3 rodzaje siewników, 
d1Ziś - 13, w tym niektóre 
b. poiądane na rym'ku euro­
pejskim. Wi lata.eh 1956-196:3 
liczba pracowników fabryk.; 
w2't'ooła z 94-0 do 1.040, zaś 
prodwkicja o„. 250 pro<:.! 

Chlebem 1 oo.Ją po·w1tali go­
ści a mie151zikańcy gromady Za­
lu.sin w po·w. kUJtn.owskim. W 
gromadzie tej wprowadza się 
kompleksową mechan.zację, u­
zy.s;lmje ba~d.zo pomyślne wy­
niki go,51PO<la~cze i szeroiko ini 
cjuje czyny społecz.ne. Oprócz 
dokonania zakupu siprzętu ze 
środ1ków Fu;ndUJS'ZU Rcrcwo·ju 
Rolnictwa (wyikorzystano po­
nad 2 mln zł), mieiszkańcy 
gromady, w 85 proc. należący 
do kółek rolinkzych d·oprowa­
d!zili do zbu;doiwa.nia m. in. 3 
garaży dla sprzętu,, 4 zlewni 
mleka; 3 świetlic wiejskich i 

Posłowie omówili pracłł 
przemysłu . ·lekkie.go 

l!lejmówa Komisja Przemysłu : J.!!1$kl~go„ Rzelltło~Ja · 1 Spóldzlel· 
c:roścl Pr~y na swym osta~nim pooied:zeniu oeem1a pracę prz-ed-
11lęblorstw podle,lycll min. P'rzemyslu lekkiego w I półroczu br. 

P.11Zernysł leroki realllzuje har- ni.tającą się jakość obuwia oraz 
mon.l,j111ie swoje zrhnie:isiZOne rzia.- zbyt WY'SOki wskainlk pr2e-
dan>a tega.roczne, W pelni 7lrea· stroju maS'Zyn. (p&p) 
llJzowa.no zadania ekspo·t'towe 
wyższe w br. o przeszło 20 proo. 
nl:t w roku ubiegłym, 

z.naoe7.n1e zWięksn:ono produik­
Cję towa1rów i);>OOZukiwanyoh na 
rY'nku jak n1p. koce, pieluszki, 
n!ekltóre odm1any tkanin pla·srz­
ozowych itd. Wprowadzono do 
produkcji 6,2 tys. nowych wzo­
rów 1 modeli. 

W dY19kusj1l po'sle<wie wysoko 
ocenili j)il'acę prozemY'slu lekk;e­
go, wsikazując jednak !'la nie­
kt6<re ujemne ejawi<ska, jak ob-

Z Wietnamu płd. 
W Sajgonie 01publikowano w 

soboitę wyni!ki wiyhorów do 
123--0.;ioho,wego Zgromadrzerna 

Czy byly szef Gestapo 
Heinrich · Mueller żyje? 

Na rzlecende centralnej komór­
ki do rz:walozania zi>roooi hitle­
rows·k,ich, miesz,czącej się w 
Lu.dwig&burgu kolo Stuttgartu, 
dokonano w tych <iniach w 
Berlinie zachodn.im dwukirotnego 
ro11Jlroipam.ia girobu, w kt~rym 
mialy być rzekomo zakopane 
zwloiloi b. S'Zefa Gesta1po gene­
rała SS HeinTicha Mue'1lera. 
Krążą bowiem upoircrzywe . P.°" 
gto·siki, że Mueller nadal zyJe, 
wrz.gli:odn,ie że żyl jes:roze po 
wojnie, a pochowano zwłoki in­
nej osoby. 

Cala sprawa ok,ryta jest ~i­
slą ta.jemnl.ca,. Miaro<lajne wla­
dCLe n.le udizlelają dziennlkanzom 
żaodnyich boliŻ&Zych Informacji. 
Pootwleoo2ono jedynie, że rze­
kome z:wlokl Muellera zbadane 
zootaną przez e'klS;pertów medy­
CY'UY sądowej. (1pap) 

* ~ * 
Dziś Czesław iWycech weź-

mie udrzial w otwal!'ciu 700 
sz;kOły TysiącJ.ecia w Zduń­
skiej WoU oraz w otWTarc1u 
Tysiąclatki 1 szikoły zbudowa­
nej z fundu1szów SFOKiS w 
Zgierzu. <kat) 

225. millonowy 
obywatel ZSRR 
Według danych Cenliralnego 

Urzędu &ta1ystycznego ZSRR w 
zwią1z.ku Ra<liziecklm pr.zymedl 
na świat 212~~rn1lionowy obywa• 
tel. 

W ciągu ostatnich 10 lat lud­
ność ZSRR 2\\iększyla się o 
35 milionów. Co czternasty m!e­
szk<!n!ec kuli iz!emsklej mieszka 
w ZSRR. Lu.dność Związku 
Radziec'kiego 2więk:s1Za się z 
każdą m inuta, o 6 osól:>, mie­
sięczny pr2y;rost ludności wy­
nosi więc 2!70 tys. osób. (,pap) 

SPOTKANIE 
trzech ministrów 
w Nowym Jorku 

W sobotę w hotelu Wal<lorl­
Astoria w Nowym Jor.ku, od~ 
było &il'J „ro1bocze ś11.iadan:e ', 
na którym .,,,potkali si<: mini­
strowie spraw za,g:ra.nic:anych 
ZSRR, USA i Wt. Brytanii ~ 
Gromyiko, Rusik i lcrd Home 
- w o.toczeniu wyższych urzęd 
n1ków I dyplomatów radzie­
ckich, amenrkańskich i bry~ 
tyj.ski eh. 

Sniada1nie poprzed1ziła kirót­
ka o.góLna rozmowa, przepro­
wad1Z-Ona „w bardzo serdec2me3 
atmo.sferze". ~pap) 

ltśrodek uRudlofoto" 
.I "Telef oto" CAF 

W sobotę, 28 bm. u;ucho· 
miono w Warszawie osrodek 
radiofototelegraficzny Central­
nej Agencji Fotografie.mej. 
Ta nowoczesna placowka 
umożliwi CAF łączność radio­
wą ( Radiofo1tol i kablo,wą 
(„Telef~to") ze ws:zystk.imi 
agencjami prasowymi świata 
i wydatnie wzbogaci serwis 
fotograficzny docierający do 
naszej prasy. 
· Obecnie ośrodek CAF odbie 
ra ok. 30 zdjęć na dobę. 

Tyfus w Iranie 
Według doniesień z Tehera­

nu we wsiach irańskich na 
gri:.nicy z Irakiem wybuchła 
epidemia tyfusu. W okolicy 
miasta Kasreszirin choruje 
okole 800 osób. Przedstawi· 
ciel irańskiego Ministerstwa 
Zdrowia oświadczy!, że tyfus 
zawleczono z Iraku. 

Naroc:Lowego w Wielmam1e po­
lwd1nio,wym. OMcjalny komum­
kat p00k1reśla z &~·tySifa1k1cją, 
ż,e prezydent Diem, jego brat 
Ngo Dinh Nhu Oll'a:Z osławio­
na „madam,e Nhu" zostali wy 
brani w swych cikiręgach wy­
boirczych „bez opozycj.i". 

Oficjalny ikomu;nlilrn.t nie po­
daje bli:żiszyich dainych o wy­
oorach. (pap) 

Globke broni morderców 
z lódz1'ie90 qetta 

De Gaulle zakoficzvł 
podróż po Francn 

W oobo,tę .za•kończyla się w 
Lyionie, 20 1POdróż po kraJU 
prezy<loen.ta de Gawlle'a i w 
tyim dniu w swyich wysta,ipie­
niach genera.l de GauiLle po­
twi€1t'd1zil zamiar pcmo•wneg,o 
zglc!Slzenia .swej kandyidatuiry 
do wyboll'ÓW prezyd1e,nckich. 

Sekll:etaim s·ta.nu w bońskim 
u:rzędizie kanclerskim - Hans 
Globke wystą.pil w piątek w 
chairakterze świad•ka obrony na 
toczącym się w Hanowerze poro 
cesie b. szefa Gesta\l>O w Lo· 
dizi - Otto Bradtlscha i jego 
pomocnika Hauptstu.rmfuehrera 
SS - Guenthera Fuchsa. Jak 
wiadomo, są oni oskal"i:eni o 
spowod·owa,nie śmierci 85.700 
ludzi. 
zeznając na pTocesle, Glob\«! 

sc·l!daryizo,wał się z hiulerowsk1-
mi zbrodnia~'IZami wojennym!. 

Wyog.tąpil c:n. -: !aktyicznym po· 
pd1rciem oskall'żonY'Ch. Potwitr· 
dzil m. in. „wiarygodność" 1ch 
zeznań co do tego, lż oti<i.J 
zbroctnia.rze popełniali swe prze 
~tępstwa „na rorzkaz" 1 ,.zrr. u„ 
srzen1 Ct<J tego odcollcznośdami". 

Globke, na lttórym - jak 
wfa<.lorno - ciąży wyro·k Sądu 
Najwyższego NRD 7..a opracowa 
nie i 'vprowa1dzenie w życie ra­
sistowskich usitaw no·rymber­
skich, już rue pierwszy ra·.i: 
występuje w roli obrońcy fa• 
s·zystowskich zbrn<lniarzy. (pap) 
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MOSKWA D I k . 
w sobotę odleciał sa· a e o p1sem 

molotem do kraju za-
stępca n&-OZelnego do- k ·1k t 1 · 
wódcy sU zbrojnych I ~§~§ Z / U S O /( s~kretarz sta.nu do :=: 
spraw obrony nar•3do­
wej Jug<>Slawll generał 
armil Ivan G<Jsnjak, 

BERLIN 

~.o po1kój i soojali'zm, 
pra:eci'wtko odwetowi i 
wojnie'' - pod ta·klm 
hasłem odbyl się w pla, 
tek wieczorem w stoli· 
cy NRiD wlec p·I1iyjafol 
niemiecko - czecho.slowa­
cldej. ' Wiec ten rzb!egł 
się IZ 2..i .--0czn,\cą s,p!­
s!m monaoMJskiego mię 
<i'Zy Rizes:zą hltlerows.ką 
a zaoehodnimi państwa-

ml --~~ 

TOKIO 
Japońska rada do ba· 

dań g•:."jp<><larkl wypo­
wiedziała się za aktyw 
nym rozwojem handlu 
Ja))<l'llli z kr4Jaml so­
cjalistycznym!, · a zwła­
sz.cza z ZSRR, ChRL 1 
KRL·D, 

KOPENHAGA 
Uczestnicy kon!eren­

cjl komunis·tów stolicy 
Danii wezwali rząd·, 
aby wyko·rzysta.1 pow­
sta,le po 'Zawarciu ukła­
du moskiews,Jtieg,o mo­
~-ł H~Y~ill ;plan 

prezy.denta Finlandii 
Ke·k.konena w sp~·awie 
utwor.zenla na pó1nocy 
Eu.rc·PY strely beiuito­
moweJ oraz aby p.rokla 
mowat neutralność Da­
nii. 

SOFIA 
Według doniesień z 

Aten, więźniowie poll­
ty<Jzni przebywający w 
więzieniu Trikkaly oglo 
sili 24-g<>·dztnny stra.il< 
glo.dowy, dDmaga,Ją.c się 
WY'PUJSZCzenla na wol­
ność. Informuje IO tym 
~i~ ..,Av11;hi!!a 

PARYZ 

Lotn1sko J>Odl>M'Y'Skie 
Orly pracuje w t~mpie 
zwolnionym ze wrzglę<lu 
na 48-god'Zinny strajk 
pers04'lelu kont·roli lo­
tów. szereg od{otów zo 
S·ta·lo w 'ZWiflzku z tym 
odwołlanych, zam1a·st .co 
3 mlnuty odl-0ty n.astę· 
pują co 10 minut. 

NOWY JORK 

Wedlug rel~JI dzien­
nika „New Y<>rk Ti­
:tne.;", rząd USA ...apro 
ponować miał wladzam 
bońskim korzysta:iie z 
amerykańskich wojsk-0-
wyd1 baz Z3.<>patrzenio­
wyd1 we Fran·cji. Pro­
p-07.yc,Ja ta - do·daj.e 
dziennik - wywołała o­
stry sprze-ciw ~enerała 
do Gaune•„ 



5 LAT WOJSKOWEJ AKADEMII 
MEDYCZNEJ ~YSKUSJA NASZA ZATACZA CORAZ SZERSZE 

KRĘGI, LISTY, KTORE OTRZYMUJEMY, SWIADCZĄ 
IZ PORUSZYLISMY BARDZO ISTOTNY TEMAT. DZIS 
Z KOLEI ZAMIESZCZAMY WYPOWIEDZ PRZEWOD­
NICZĄCEGO ' DZIELNICOWEJ RADY DO SPRAW 
WY CHOW ANIA DZIECI I MLODZIEZY PRZY DK 
FJN LODZ-SRODMIESCIE. 

„Rada do Spraw Wychowania Dzieci i Młodzłe:ty Dziel­
nicy Sródmieście jest szczególnie zainteresowana zainl­
cjowamą, przez „Panoramę" dyskusją, na temat wycho­
wania. chociaż budzi zastrzeżenie prasowa forma podję­
tej dyskusji i istnieje obawa przeteoryzowania przedmio­
towej sprawy. Dyskusja toczy się pod tytułem „Dzieci 
dorastają", lecz z dotychczasowej treści wyraźnie się 
zarYSowuje motto „Rodzice mnie nie rozumieją,". Takie 
jest zdanie chyba wszystk'1ch dorastających dzieci, które 
są w konflikcie z rodzicami lub w kolizji z prawem. 
Natomiast młodzjeż przodująca w nauce I zachowaniu 
na takie stwierdzenie nie zdobywa się. Dlatego prasowa 
forma dyskusji obok korzyści, jakie mogą, osiągać z niej 
rodzice, kryje niebezpieczeństwo ugruntowywania u do­
rastających poglądu, że rodzice ich nie rozumieją. 

(Dokończenie ze str. 1) 

num 1 wielu kom15ji KL 
PZiPR, lektorów i wykladow­
c'w Ośrodka Szkolenia Par­
tyjnego. radnych, przewodni­
czą~go i członków Komisji 
Zdrowia od szczebla dzielnicy 
do miasta włącznie, działaczy 
różnych organizacji społeczno­
politycznych, towarzystw nau­
kowYch, ocganizacji społecz­
nych i wielu. wielu innych. 

Wyrazem coraz szerszej 
współpracy Wojskowej Akade­
mii Medycznej, a w szczegól­
ności naszej kadry naukowej 
ze e;tużbą zdrowia miasta 
Lodzi jest nlewątpliwie. poza 
szerokim zaangażowaniem się 
poszczególnych oficerów w 

pla-cówkach lecznictwa miei­
slJego odznaczenię Honorową 
Odznaką miasta Lodzi, kilku 
pracowników naukowych, 

Zmniejszył się znacznie od.­
&ew na poszczególnych latach 
stu~iów, .spowodowany zly,m1 
postępami w nauce, Również 
ilość słuchaczy, zaliczających 
rok studiów w pierwszym ter 
minie wykazywała w ciągu ~­
lecia stalą tendencję zwyz­
kową. 

Zmniejszenie odslewu z po­
wodu złych postępów w nau­
ce, zwiększenie liczby słucha­
czy zal:czających rok bez po­
prawek oraz wzrost ocen bar­
dzo dobrych i dobrych świad­
czy o postępie sprawności nau­
czania, o lepszej pracy kadry 
pro!esorsklei 1 asvstenckiei. o 
Poważnym podejściu młodzie­
ży do nauki. o dobrej pracy 
polityczno-wychowawczej. 

katedr z o.środkami naukowy­
mi w kraju t za l(1'anica zna­
lazły swe odbicie w czynnym 
udziale wielu samodzielnych 
i pomocniczych pracowników 
naukowych w ponad 100 zjaz­
dach naukowych w kraju 1 
około 50 zjazdach naukowych 
za granicą. Około 40 kolea:ów 
wyjeżdżało za ~anice w ce­
lach szkoleniowych i nauko­
wych. 

cl.., wojskowej pomocy leezn.I· 
czeJ. co &ta.nowi około 69 
])1'0C, og6lu leczonych. Dane 
te obrazują, zakres pomocy 
wojskowej slużby mrowia &o 
kazywanej stale społeczeństwu, 
szcugółnie m. Lodzi I woje­
wództwa łódzkiego. Lekarze 
k'. ik I CSK W AM wyko­
nali 10.157 zabiegów opera• 
eyjnycb, udzielili 349.220 porad 
ambula-torYjnych. • * • 
Obchodząc dzi~ swói skroni 

ny jubileusz pJęciolecia is~­
,ijenia w ramach XX-lecia 
Wojsk~ P<>lskiego, Wojskov.:a 
Akademia Medyczna pragrue 
dołączyć wyniló swei pracv do 
wspólnych osiągnięć wojska, 
do osiągnięć Lodzi - miasta, 
które zna wartość nauki 1 
stwarza jej dogodne warunki 

Kliniki I Centralnego Szpi­
tala Klinit.'Z!lego WAM w okre 
sie pięcioletniej pracy leczyb 
ogółem 20.346 chorych, w tym 
13.587 osób nieuprawnionych 

rozwoju. 
M. GARLICKI 

Wielu rodziców nie potrafi i nie umie wychowywać 
dzieci (pomijamy niemoralne środowiska rodzinne) lecz 
nie muszą rodzice odznaczać się h1telektem, aby osą­
dzić, że 15-letnia czy 17-letnia córka nie powinna mieć 
;,swojego chłopca". Dlaczego „mój chłopiec", a nie mol 
koledzy, dlaczego nie partner od gier sportowych czy 
tańca? Słusznie potępiają rodzice niewłaściwe formy 
przyjaźni. Dziewczyna posiadająca „własnego chłopca" 
nie idzie z nim do koleżanki odrabiać lekcji, lecz Idzie 
do kawiarni, w kłębach dymu przesiaduje do późnych 
rodzin, ll!tli td papierosy, pije wino, a skutki tego są, 
nieraz bardzo smutne i przekreślają, czasem na zawsze 
piękno i radość życia. Chyba rodzice nie zapominają, 
że sami byli młodzi. Jeżeli w okresie dorastania byli 
najgorsi, to dzisiaj jako rodzice nie życzą sobie, aby 
ich dzieci były zie i podejmują różne środki przeciwdzia 
ła.nia. Takich rodziców chcielibyśmy skupić jak najwię­
cej w naszym ruchu społeczno-wychowawczym tj. w Ra­
dzie do spraw Wychowania, Dzieci I Młodzieży. 

Nie zaprzeczamy, że są rodzice, którzy zaniedbują, swo 
je obowiązki wobec własnych dzieci, a nawet nie In­
teresują się nimi. Inspekcje społeczne nie zauważyły np. 
nigdy, aby która. matka czy ojciec przyszli do kawia.rnl 
w celu zabrania swojego dziecka. Nierzadko natomiast 
widziano młode matki jak przychodziły do „Polonii" 
l „Warszawianki" z małymi dziećmi w późnych godzl­
JJach wieczornych. 

Udział uczelnJ w ogólno­
państwowych i o,góln<>m1ejs­
kich akcjach politycznych, 
czynach spolecznych, więź z 
młodzieżą szkól łódzkich 
wszystko to charakteryzuje 
na.na uczelnie jaito środowis­
ko aktywne politycznie, spo­
łecznie zaar.gażowane i wroś­
nięt,e w nasze miasto, 

Miniony, 5-ty rok życia Woj­
skowej Akademii Medycznej 
byl dalszym etapem rozbudo­
wy bazy dydaktycznej i nau­
kowej uczelni. Przed 5 laty 
rozpoczynaliśmy pracę p05ia­
dając 8 katedr klinicznych, i 
1 katedrę teoretyczną, Z po­
siadanych obecnie 42 katedr 
i zakładów, 36 t.o nas7..e włas­
ne katedry wojskowe, kierowa 
ne przez profesorów I docen­
tów woj"Skowych, 

W okresie istnienia W AM u­
:!:yskało tytuł profesora zwy­
czaineg<l 2 oficerów, profesora 
nadzwyczajnego 9 oficerów. 
sto1.nie naukowe docenta 15. 
a stopnie doktora 54 lekarzy. 

W cią,~ 5 lat wydaliśmy 
ponad 500 dyplomów lekar­
skich. zwiększając wydatnie 
kadrę zawodowych oficerów 
- lekarzy. 

Drugim niemniej ważnym 
ogniwem działalności Akademii 
była praca na.ukowa. Pa.tnąc 
retNJ8pektywnie na osiągnię­
cia w te.i dziedzinie w ciągu 
ulnionego pięciolecia 1 trzeba 
s1iwle.rdzić. że wyniki są dGbre 
I dzięki nim Wojskowa, Aka­
demia Medyczna wywalczyła 
se>bie w tak kró~klm czasie 
właściwe ml• .,lsce wśród wiel­
kle.f rO>dzl.ny wyższych uczelni 
w Polsce. W ciągu 5 la-t Ist­
nienia W AM wiele katedr, z 
których powstała W AM, mu­
siał przejść gruntowny rene­
sans a nowo tworzo.ne katedry 
musiały wychowywać zespoły 
pracowników na,ukowvch, aby 
moina było pod,iąć poważną I 
wartościową, pr~ naukową,. 

Dorobek naukowy Akademii 
·.: minionym pięcioleciu zamy­
ka się liczblo1 1633 prac nau­
kowych, z których ukazało się 
drukiem 875, Prace ogłoszono 
w f.achowei prasie krajowe.i 
i zagranicznej, duża Ich ilość 
ukazała &le w naszym piśmie 
- 'P.iuletvnie W MI· 

Rozlegle kontakty 

Często w dyskusJ1teh na temat wychowania pada zda­
łlie: „Dorośli dają zły przykład, nie możemy się dz!.,. 
wić młodzieży, trzeba wpierw wychować doroslyl'.h''. 
Słuszne stwierdzenie, tak czasem bywa, nie można jed­
nak odkładać obowiązku wychowywania młodzieży. Mło­
dzież potrafi różnicować zjawiska I nie powinna naśla­
dować złych lecz obrać sobie za wzór rówieśników, któ­
rzy przodują w nauce lub co najmniej dobrze się uczą, 
zdobyWają sympatię I szacunek dorosłych, podnoszą 
swoją kulturę Pi4ikną mową polską; pracą w orga.nizacji 
poznawaniem kraju i poprzez kontakty s młodzieżą, 
świata. 
Pragnęlibyśmy, aby tematem dyskusji było oprócz teo­

rii psychologiczno-wychowawczej wszystko to, co widzi­
my i spostrzegamy w życiu, a, mianowicie: dziewczęta 
i chłopcy w wieku szkolnym bez skrępowania obejmują 
się I wymieniają pocałunki, do nocnych godzin kryją się 
w gąszczach pa.rków, piją na.poje alkoholowe, palą pa­
pierosy. Przechodzi\ obok nich tłumy dorosłych I oprócz 
nielic:tnych jeszcze aktywistów naszego ruchu spolecznó­
wyehowJi.wczego nikt nie zwraca, uwagi na, niewłaściwe 

21 tys. dolarów 
za rękopis l(orzeniowskiego 

r 

zachowanie". · 
W Nowym Jqrką apvzępano , 

rękopis powieści Conrada-Ko­
rzeniowskiego „The Victory" 
(„Zwycięstwo"). Rękopis został 
zakupiony przez znanego ko­
lekcjonera E. Dieffa za sumę 
21.000 dol. Rękopis „Zwycię­
stwa" liczący 1135 kartek wY­
stawiony został po raz pierw­
szy na sprzedaż w dniu 13 li­
stopada 1923 r. Kupił go wów 
czas filadelfijski kolekc.loner 
dr Rosenbach, Z czasem nabvw 
ca utworzy! w Filadelfii mu­
zeum, dokąd przekazał ręko­
pisy Conrada. Obecnie mu­
zeum odprzedało cenny rę­
kopis. 

teclQch •. Yale, Indiana, Har­
vard i w kilku zbiorach 
prywatnych. Są to manu­
skrypty powieści, listy, dzien­
niki podróży, a także szkice 
i rysunkd, Wy'konane przez 
Conrada. Przez wiele lat do 
chody literackie Conrada nie 
były wysokie. Toteż sprzeda­
wał on swoje rękQpisy nowo­
jorskiemu przyjacielowi i wiel 
bicielowi Johnowi Quinn. Po 
dobno sprzedał on w ten sposób 
rękopisów i pamiątek na su­
mę ok. 6 tys. dolarrów, Z cza­
sem Quinn wystawi! posiada­
i:ią kolekcję na sprzedaż i 
otrzymał za nią 110,000 dol. 
Dzisiaj rękopisy Conrada po­
jawiają się na rynku bibliofil 
skim niezwykle rzadko. 

PRZEWODNICZĄCY RADY D/S WDiM 
(FRANCISZEK KURYLLO) 

• * • 
Mamy nadzieję, że uwagi p. Kurylly wywołają od­

dźwięk w postaci listów. Czekamy więc na dalsze 
wypowiedzi. Równocześnie przypominamy, że dziś 
o godzinie 17.30 dla Czytelników „Dziennika" Qrga­
nizujemy spotkanie dyskusyjne w sali Teatru Pow­
szechnego, który z tej okazji wystawia smukę J. A. 
Lacoura „Przed maturą". Problemy przedstawione 
przez belgijskiego dramaturga doskonale uzupelnfają 
porusrony przez nas temat „Dzieci doras·tają„„" i bę­
dą stanowić swego rodzaju wprowadzenie do dyskusji; 

KUPON ZAMIESZCZAMY NA STR. I 
Większość pamiątek po Ko­

rzeniowskim znajduje się w 
USA w bibliotekach uniwersy 

TAKA BYŁA RZECZYWISTOSć 
in. spraw zagr. Polski. J. Beck po-­
zostawił po aoble lnte1'C1Jująoo pa­
miętniki pt. „06tatni ,r.aport. Pou­
tyka Plolskl 1926-1939", wydane po 
raz plerWl'lzy w języJ<u francuskim 
w 1951 r. w Szwajc.arlt. W ktllążce 

tej, która - zgod.ni& zresztą z intencją 
au~ra - mlala być ptóbą rehabllltacjl 
politY'kl zagranwmej PoliS'kl w Iata.eh mię· 
dzyWojennych, J. Book przytacza wiele 
lntereslJjąeych ISllA)zegórów, dotyeząeych 
\Vypad.ków wrześniowych 1939 r. 

W slerJ>nlU 1939 r. przybywa do Moskwy 
fr.-ang. misja wojskowa dla przeprowa­
dzenia rokowań z ZSRR. Upowa.żnwny 
przez StaJlua marsz. K. WoNll!lzylow, po 
Przeprowadzeniu płel''Wszyeh killm r<l'UllóW 
z delegacją państw zachodnlclt, o6włade<1yłl 

;,Sprawa współpracy wojskowej z Fran• 
eją została już podniesiona przed paru la­
ty, lecz nie doczekała się nigdy ziaatwle­
nia. W roku :.r,eszłym, gdy glnęla Czecllo­
Slowooja, wojska nasze byly gotowe. Lecz 
sygnał nie został dany. Rząd i oały kraj, 
cały naród chciał okazać pomoc Czech«>5ło-­
Wa>Cji. Chciał wylwnać swe zobowiązania 
Wypływające z traktatu. Rządy franeuski 
i brytyjski przoo!ągnęly zbyt dingo rok-0-
wanla polltyczne ł wojskowe. Dlatego nie 
można wykluczyć ewentualności, że w mię­
dzyczasie mogą zaistnieć pe'Wne wydarze­
nia pollt~zne. Trzeba mleć jasną odpo­
"Wledt rządów tych krajów (Polski i RU· 
munU); trzeba wiedzieć, ąy zgodzą się 
o.ne na przemarsz nasz~h wojsk. Gdyby 
l'o!aey dali odpowledt p.ozytywną, doma­
galiby się 11wej obecn<l8cl w naaz~h rok-0-
Wanilllch''. 

A jak zareagował na Q,.śwladczenle mars'r. 
Woroszylowa J, Be-ck? Czytamy w jego 
"'1s:t>0mnleniacll: 

„Ocl.P-Owiedzlafom ambasadQJ:()Ol państw 
S-0Jusznlczycl1, że„. życzliwość Rosji &0wlee 
lfle.f tnte1'esuje tulS - na wypadek kon­
fł!J.itu - w r;r&'licaich Jęl rP.alnych motJi­
wo&cl, l~ nie motemy dopu5cłć, by na-

11ze terytorium było potraktowane jako 
przedmiot przetargów państw trzecich. Am­
basadorowi w. Brytanii odpowled.t ta wy­
starczyła". 

A ot.o jak notuje J, Beck wydlfrzenla 
pamiętnych dni września 1939 r.: 
„Wlad<0m-0ść, te Niemcy r-0zpoozęly dzia­

łania wojenne, dotarła do mnie w chwili, 
w której samoloty niemieckie zrzuciły 
plerwue bomby. na warszawę, Alarm był 
zuządzony około 6. O 6.15 zadzwonił do 
mnie eet sztabu gen. komunikując ml, że 
d.zlalanla wojenne 7A>Staly rozpoczęte i te 
kwatera nacz. wc.lfza ma swą siedzibę w 
Jednym z gmachów przy w. Rakowieckiej. 

Z godziny na godzinę olil:zymywalł§my 
ośwładcitenla o neutraln-ośel u strony róż­
nych państw, z których kdd1!> na swój 
•J>OSób tę neutralno$ć Interpretowało„. za. 
chowa.nie ambasadora Rosji sowieckiej nlł! 
J>O'IJOlitawłalo nic do życzenia, okazał się 
on nawet 11kłonny do nawiązania rozmów 
na temat ewentualnych d·ostaw wyr-0bów 
&owleoklch. Poledłem naszemu ambasado• 
rowl w Mmlkwie, Grzybowskiemu, aby do­
wiedział aię u 1Uolotowa, co Rosja sowiec­
ka. byłaby ewmtualnle w stanie nam do­
starozyć, I aby jednoeześnle poojął kroki 
niezbędne do zapewnienia tranzytu dla do· 
staw pochodzących z krajów sojusznl-czych„. 
Alannujl\00 postępy ofensywy niemleeklcJ 
szybko narzuciły myśl o konle-czn-OŚci ewa­
kuacji rządu z W8J.'6zawy. Taka ewentu.al• 
ność była przewidziana i przyg·Dtowana na 
wi-ele tygodni przed rozp.oczęclem działań 
wojennych. Gdy dowiedziałem się, o Ile 
mnie pamlt:ć nie myli, w lipcu, że Lublin 
został wybrany ·na siedzibę prezydenta 
R:i;p., a Nalę-czów 1 Kazimierz nad Wisłą 
na siedzibę Mln. Spraw Zagra.n., natych· 
mtaac zwróeilem uwagę ma.t'llzałka na fakt, 
że okolica ta nie byla wyposażona w ś1"-0d 
kl telekomunikaeyjne pn.ez kabel p.oozlcm 
ny, a komunikaoja lotnicza nlewątpllwlo 
była nlewy~.ająoea. zapropon-0walem 

crunj,()wne osnówlente i)'cil zagadnień • 

kompetentnym! czynnikami rządu 1 wojska, 
marszałek polecił jednak odpowiedzie'ć ml, oo sam zajmie się wydaniem odpowiednich 
zarządzeń„. 

Zanim najwy:tszym władzom Rzp. wyda­
ny z05tal ro?.kaz opuszczenia Warsuwy, 
było już zupelnle jasne, ż1! okolice Lubli­
na nie mogą być utyte d-o przewidzianych 
celów. Jeszcz1! 4 września osobiście otrzy­
małem -Od premiera ro:i;kaz przygotowania 
ewakuacji egzelonu ciężkiego, a jW: naza­
jutrz p-0wzięto decyzję przeniesienia rządu 
na Wo!yń, z ośrodkiem w z.neku„. 

óźnym P<>P<Jlttdnlem 9 września uda­
łem się do kwatery naczelnego wo­
dza, rnlesZCl:ącej się w twierdzy 
brzeskiej. Po przybyciu dowiedzia­
łem się, że gen. Sooukowskł otrzy­
mał nominację na mln. koordynacji 

gospodarki w-0,Jennej I tytuł wicepremiera. 
zastałem go w stanie wielkieg-0 podniece­
nia, W rozmowie zapewnił, że był I poz·o· 
stanie 1-0jalny w stosunku do naczelnego 
wOd.za, pra.gnie jednak poinformować mnie 
w najglębszej tajemnicy o tym, oo zamie­
rza zalcomunikować marszałkowi. Zdaniem 
Sosnkowskiego kampania była Juź przegra· 
na i należy Jak najszybciej ewaku·ować 
rząd 1 wszystkie te jednostki wojskowe, 
które uda się jeiszcze oderwać od nieprzy­
jaciela i skie·rować ·w rej-Ony poludn.·wscho 
dnie kra,ju, aby móe nMtępnle odbudować 
1>0',kle siły zbrojne na t.erytorlum naszych 
sprzymierzeńców. Skłaniał się on Jednak 
d-0 zdania, że jut jest prawie za późno na 
podjęcie takich kroków, gdyż nMze jedn()St 
ki r:byt długo trzymały się ob<9zarów póln.· 
zachodnich. 

W n~y z n na 1ł września o godz, 0.30 
zjawll się u mnie dyr. Kobylańsltl z Min. 
Spraw Zagr. w towrzystwle płk. Blega1i­
sklego. Zal<<Nnunlkowali ml, ż.e kwate,ra 
nacz. w-0dza, rząd <>raz Jednostki panc-el'ne 
I a.rtylerla przeclwl<Dtnlcza, przydzielone do 
kwatet'Y nacz. wodza, znajdują się w pel· 
nym odwrocle„.•1 01:n:, F. Lew, 

s I • 

Przez 63 lata XX wieku ~rzebiega na ~wie• 
cie bezkrwawa i nie zauwazona przez la1kó~ 
rewolucja, zap:>czątkowana p:zez re'Yoluc3ę 
przemysłową wieku poprzedmeg?. , JeJ etap 
aktualny wywołuje wśród spe~ial!stów na­
miętne spory, jej ewentualny ciąg dal~~Y -
tysiączne wątpliwości. Mowa o rewoluc11 ur-
banistycznej. , 

Temat żywiołowego wzrostu i pows~awama 
miast który to proces obserwowany ,it;st ~a 
wszy~tkich kontynentach kuli ziemskie], a.­
sorbuje socjologów I architektów, ekonomi­
stów i polityków. · · ń ' Profesor socjologii Uniwersy~etu Gregori,a 
skiego w Rzymie, Herve Carrier, post;igu1ąc 
się najnowszą statystyką ONZ, stw1erdz~; 
że obecnie ponad 20 krajów świata zurbai:1-
zowanych jest w przeszło 50 p:oc., 13 krajoV: 
- w przeszło 60 proc. i 5 kra1ów - w pr;;ę 
szło 70 proc. W roku 1960 Istniało na świe­
cie 99 sk~:. isk miejskich liczących pr~eszło 
1 milion mieszkańców, z czego 36 l~c_zyło 
ponad 2 miliony, a 19 - ponad 3. miliony 
osób. Trzynaście miast ogromnych, u,1ętyc_h • w 
tej statystyce, ma 4 miliony mlcszkancow 
lub więcej. . k tl' i Proces urbanizacji, najbar~z1ej blys o iw e 
przemawiający do wyobrazni P,rzykladam~ 
miast-gigantów, przebiega rzecz 1asna ~ro 
porcjonalnie na wszystkich szcz~blach miej­
skiej drabiny wielkości. Z polskiego punktu 
widzenia szczególnie interesuj,ący j~t ten 
proces w grupie miast ~redmch, , liczących 
100-500,000 ludności. W dmu 3 grudnia 1960 r. 
wielkie miasta Polski liczyły ogólem 6.,097,000 
mieszkańców. W 1950 r. stan ludr:iości. tych 
samych miast (w liqbie 22) wYnos1l. 4,?67.0~0 
osób. Tak więa w okresie , dzies1ęc1olec1a 
1950-flO ludność dużych miast Polski wzrosła 
o blisko półtora miliona, czylf ' o 33,5 proc. 

Obecnie jest na świecie ok. 1050 str,e! mi~i 
skich liczących minimum 100 tys. m1eszkan­
ców, Według ocen niektórych socjolop;ów i de 
mografów pod koniec naszego stulecia czwar­
ta. częśó 'ludności świata skupiona będzie w 
miastach od 100 tys. mieszkańców wzwy;i. 
a w połowie wieku XXI proporcja ta mialab;r 
wzrosnąć aż do 50 proc. Proces koncei;tra!=Ji 
ludności w miastach, planowan~ lub zy~v10-
lowy, trwa nieustannie. W niektory~_h kra1ach 
(szczególnie w Anglii, USA i Japoi:11> ,pow.sta­
ły ogromne, łączące się ze sobą „c1:ągi m1a:;t; 
liczące po kilkanaście a nawet k1lkadzies1ąt 
mln. mieszkańców. 

Niektórzy amerykańscy „przepowiadacze 
przyszłości" w oparciu o to zjawisko utrzy­
mują, że jut w niedalekiej przyszłości w. su­
per-metropoliach liczących 25-30 mln. m1es~­
kańc6w może się skupić 90 proc. ludnos­
ci amerykańskiej, a około roku 2000 możliwe 
jest istnienie miast llczą,cych 50 mllionów 
mieszkańców! 

Ale pozostawmy na uboczu mniej lub więc~i 
fantastyczne przewidywania.. Fakty. s'.ł me 
mniej frapujące, A fakty śv.:1a_dczą. ze ie~teś­
my świadkami .n!e tylko ,wc1ąz ~o~nącego po­
tencjału ludnosc1owego miast istme1ących. lecz 
także powstawania zupełnie nowych miast, bę 
dących efektem zamierzonej działalności czło­
wieka. Nie chodzi tutaj wyłącznie o tak zna­
ne w świecie przedsięwzięcia urbanistyc~ne 
jak sławna Brasilia czy dwie nowe stohce; 
jakie w ostatnim pięćdziesięcioleciu powstały 
w Indiach, Bo oto w Izraelu od 1948 ro1:'u 
powstało 15 nowych miast. W Kazachstam~. 
wśród stępów, gdzie przed ośmiu laty me 
było ani jednego miasta, ~budowa~o 6~0 
osiedli miejskich. W Kanadzie budu.ie się 
nowoczesne miasta w rejonie arktycznym. 
Narastający w pewnych okresach historycz­

nych żywiołowo niczym lawina proces urbani­
zacji świata niesie ze sobą trudne do usunię­
cia, poważne w skutkach społecznych niebez­
pieczeństwa. Niebezpieczeństwa te, obserwo­
wane także w gospodarce planowej, socjali­
stycznej (np. tzw. dzikie budownictwo) są 
szczególnie jaskrawo w.idoczne w świecie ka­
pitalistycznym. Niezale~nie od świetnego roz­
woju urbanistyki - stwierdza prof. Carrler -
formy życia miejskiego nadal cechują poważ­
ne strony ujemne. „Na, granicach wielkiego 
miasta, powstają. pewnego dnia zgrupowania 
baraków zajętych przez ludność przepływową, 

'poszukującą. pracy„. Sytuacja ,iest dość znoś­
na, Jeżell podaż nowo przybyłych odpowiada 
mnlt'!j więcej popytowi na pracę. Jednakie w 
„krajach nowych" zwłaszcza, nie ma żadnej 
właściwej proporc,ii między napływem ludnoś­
ci ze wsi, a możliwością. jej zatrudnienia. W 
ten sposób piętrzy się skrajnie lndność miast 
niedostatecznie zatrudniona, żyjąca na pery­
feriach, w nieludzkich warunkach, w złych 
warunkach sanitarnych, bez elektryczności, 
bez bieżącej wody ltd. 

Jaka zatem jest droga wYjścia? Profesor 
rzymskiego uniwersytetu jest bezradny i ogra­
nicza się do stwierdzenia, iż „człowiek dwu­
dziestego stulecia nie nauczył się jeszcze pa­
nować nad ogromnymi skupiskami miejski­
mi"„. 

DZIENNIK LODZ!q 111'. ~aą (5~3tl ! 



Działo się to za panowania 

JANA KAZIMIERZA 

Mqdra odpowiedź 
kanonika 

krakowskiego 
Ooo i szwedzki Karo 

Ius nasz Kraków p·o­
siM!ł i na zamku się 
rz11dzi. Onegdaj kano­
nikowi krakowskiemu 
SZY,llloOnowi Star0owol-
1!1klemu po Wawelu po·d 
ziemiach oprowadzać się 
kazał j.ako pan i wlad 
ca. I tak wielebny ka· 
nonik po krypta.eh mu 
siał go oprowadzać, a 
historie opowfa.dać. Sta 
na,wszy przy grobowoeu 
\Vładys!awa Lok!etka <>­
dezwal się do Kar·olu­
sa w te sfowa:· „Ten 
ici jeG·t król P•()lski, któ 
rego losy prz~iwne po 
trzykr.oć troon opusz­
czać zmuszały, wróoeił 
nań jednak i królem 
naszym umarł". „Wie­
rzę - odparł Ka:rolus 
- ale za to wasz Jan 
Kazimierz, któregom o· 
rężem swoim z tronu 
spędził jUŻ nań z pew 
nośclą nle wróel l''. 

Jan Kazimierz 
śluby solenne we Lwowie składa 

Wlał nasz Pan mę• aby lllid w moim króle ble zaskarbić ,JKM Jan 
stw.o w Berea Polaków. stwie od wszelkich ob- Kazimierz ślub So()!en­
Znów synowie Korony ciązeń i nl<">~r>r<1wledll- ny uuynlł wypędzenia 
pokazali swe prawd.z!- woścl u.eisku uwolnić". aria.n z Polski i oswo­
we oblicza. Walczą ze Aby zasię przebłagać bodzePia ludzi ul>Ogich 
Szwedem górale żywlee jesz.cze bardziej Boga i od egzekucji l uciemię 
cy, bronią się mieszcza przych:yłność Jego SO• żenia wszelki„go. 
ny w Pilznie, Bieezu, ----------------------" 
Krośnie i Nowym Są­
czu. Dzielny przeor pa­
ulinów, wielebny Au­
gustyn K·ordecki dal 
na.leżną odprawę gene­
ral·owi Millerowi. Szla­
chta, która słała daw· 
niej wlernopooaańcze Il· 
sty do Karolusa, wspól 
nie z ludem obróeila 
się przeciw Szwedowi. 
A już najwięcej do0ku­
cza najeźdźcy imć Cza­
ranec.ki, któren wojnę 
szarpaną prowadzi, nie 
clają<: mu pardonu. U -
radowany tym JK.i"1 Jan 
Kazimierz 1 kwietnia 
1656 r. śluby we Lwo­
wie zlo0żył. Mówił on: 
„Po przywróceniu p 00-
koju wraz ze wszystkl 
mi !!tanami utyję !!rod 
ków„. i postaram się, 

Jak to bywało 
pod Lachowiczami 

A na to kanonik: 
nFortuna variabilis Deus 
mirabi)ls (Fortuna zmlen 
na, Bóg cudo0wny). 

Wezwanie 

D01sta.Llm lrorespaonden 
cyję bitwę pod Lacho• 
wroz.aani <l!Pisuj ącą: 

„Kiedy my postrze.g0!1, 
te na-s g.nJecie Moskwa 
w blo·ta, zew!"Zemy się 
IZ nlim~ potężnie. Rajta­
łl"yja wyld.a.li ogień do 
na6 gęsto, nasi zaś 
rzadaro l<lto sitnzelil, bo 
śmy już powystr.zel.al.i 
n.a !Jiiechotę, a na•bJć 
rznowu bylo niepodiob­
n.a, bo czae nte poo:wo 
li!„. Talk tylko te-dy 
sz!IJ1:>laan1 ten tego, ten 
też tego w bożą godzi­
nę, bo i owym jużeś-­
my też przyg;rzewali 
mocno, żeby nie na.bi· 
jaa! strzelby. Leci tru­
JPÓW gę&to, aiż kiedy ich 
choirągwi leżal<> ze 
sześć 'Ilruł>ecikiego to· 

sudarowie w no•gi do 
szyków, my też po 
nach. znowu się takaż 
gę.sitwa uozyn!la; dosyć 
na tern: tu joo'!leg.o go 
nisłz, a d:ru.gJ tu4zież 
n'8ld karlctem soto-1 z sza 
bl.ą; tego docina-sz, a 
drugi ja.k: za1 ąc pod 
smycz leci; trzeba było 
mieć g1owę ia•ko na 
śrubach i przed &! ę i 
rza się o.gitądać się, bo 
kiedy się nieostrożnie 
z.a:ba•wl: kolo jed.nego, 
to zaś owi ucieki'!lie­
rzy z tylu siekli na­
szyich. T·rup n.a tru1!Jiie 
pa•da!, bo lud ba1r<iizo 
gęsto stał i taik giną!, 
a krew tak lala się stru 
mieniem wlaśnie jak 
owo po wo~nym desz­
czu woda. 

U tak nam Ruli odję 
w, Litwę opanowan<J, 
Mazowsze, Prusy i Pol 
skę wszystką pod ja­
rzmo niewoll wzięto, a 
my isię przecie popra­
wić nie chcemy I nle­
);'rzyja.ilelowl OO.jąć się 
nie myślemy, lubo nas 

Clla nMzego. Wejrzyj 
przew Bme na o,ioczy­
z11ę naszą i na poma­
zańca Twojego Kazi· 
mlerza, króla naszego, 
który do0 ciebie same­
go ucieka się o ratu­
nek. 

w1amzysz IS<t&rosty 00------------
bl"Zyńs•kiego ja•k ciiąl w 
łeb, a4: mu k~ak 
spa&; zairaz go dwa 
!POll'Walrl. pod :ręce i po 
prowadlzili. Dopiero ho 

rabują, pus~zą i zabl HISTORYJA POUCZAJĄCA PRZEZ IMC WA­
jają jako bplJ.o nieme. CLAWA POTOCKIEGO NAPISANA A UCmSZNY• 
Wszystkie o0k0Mczne na MI RYSUNKAMI IMC URBANOWICZA. PRZY· 
rody naśmiewają się te OZDOBIONA 
raz z synów przezac- ' 
nej niegd::ś Korony Pot r-.:::;;;.&:---::=~~H7,':l!ll~~~·~.---.i 
•klej, którzy straszni 
bywalt wszyst!Um po­
graniczny1n są.siad<>m, 
nawet odler,łym pogań 
f'.kim mona.~.llljom? Blu 
7.niercze naMdy, bere· 
tyckie, odszczepieńcze i 
bi..;urmańskie mordują i 
więżą naszych ludzi. 
Jakoż, mlala by zginąć 
J'(Jllsk.a odia n!eprawo8ci 
potomków swo0icll'l Ra Często pan mawW, chcąe to ch.t<>P<lU w głowę 
tuj n.as BO'l:e, w tych . Wlepić 

utrapienlaeh naszych „Jak łyilto w r ę b o we z m ę; zaraz ml się 
albowiem próżno się chce pić" .„ 
:mamy spodziewać ra-
tuoku z Rakus, próżno Trafiło 1lę; te mu kto nim ucbyllt gęby, 
l ze Francyjej, malo Straszny wyciął policzek, aż się zwinął w kłęby 
nas wesprą i wlo&kie A chlopiec lecl z piwem. - „Cóż· mi po niem, 
obietnice 1 kumanie ł&ię człecze?'' 
z Pereko0pem, nic nie „ \Wdy waćpao ~wżdy pijesZ; w z 1 ą ws z y 
'.P(lllllog" Wołosza, Wę- w r ę b ę" - rzeczet 
gry 1 Sledmlogrodzla- -zen·A-" dlOć ido pleklA 11 twoJem piwem 
nie, byśmy ich najbar- •~ • ,..........., ' 
dziej prosi!l, bo się oni djablel „ 
tera.z cleszą z nleszczęś &aezeJ ml claJ na pomstę oo najrychlej l!lza.blę! 

z 
Wieści 

Warszawy 
o Szwedzi i Siedmio 

gir.oozi.anie pra'Wie rzu­
p-elnie 2lni-szczyili mla­
&to. Sipoiśród pri7..eszlo 
1.000 domów izaJedW'ie 
34Z oca1alo. Nowe Mia 
sto zosta:to OOlllkO'Wiole 
sp.an.one; a gęsto zalbu­
dawane do.my przy u­
lloaich Ryblitwiej, Pan­
ny Mad1,, św. BenOIIla, 
Wójtowskiej t Dlu,giej 
łl'017i$Y'J>ai!Y się w g/I"UJZy. 

O i19. I. 1648 r. o.twaT­
to tu pocztę dostępną 

dla '\W;'Z)"Stkich, 

o W 166'2 r. w te­
aitru.m. dwoirs.kim „Cy­
d.a'! w:vs·tawiono - M:tu 
kę IZ obceg9 języka 
rm:nyślnie na poJski prre 
!ożcm.a. pirzez ~mć A'll­
d.meja M01rsztyl!l a. 

Swego czasu jedna z I 
katowickich dziennika· 
rek otrzymała list ,od 
swej znajomej-lekarki, 
która wraz z ekipą pol­
skich lekarzy. wyjecha· 
ła w ramach niesienia 
pomocy ludom afrykań• 
skim do Seganu (Rep. 
Mali). Jej uwagi i spo· 
strzeżenia są niezwykle 
ciekawe i dlatego po­
zwalamy sobie, przedru­
kować fragmenty tego 
listu. 

SEGAN, 1963 r. 
zostawiłam już za sobą nasz ~wiat, ~yli Warszawe• 

PolSkę t Europę od kliku mleslę-cy śnię na jawie w AfrY' 
ce. Chcesz wiedzieć jak? Przez trzy miesiące bez przer~ 
chorowałam i to na chorobę dość atrakcyjną 1 nleczęst• 
w Europie, tu natomiast poWISzechną. Zakaziłam się pier· 
wotnia.kami przewodu pokarmowego, m. In. amebą. V' 
czenie byto bardzo upo:rezywe i długotrwale, w k01u;ek• 
wencji doprowadziło do dutego osłabienia. Ameby pozbr: 
łam się, ale Istnieje przede mną cały wachlarz możllwoścl• 
począwszy od ukąszeń jadowitych wężów, popnez trąd, 
malarię aż do żółtej febry. ~zywUcie o kolejności nit 
może być mowy,. Jako te każda z wyżej wymlenlonycll 
chorób zapewnia miejsce na maleńkim cichym cmentarz11 
tutejszej misji katolfoklej. Ale niech Cię to nie przerażll• 
P.omljając te wszystkie „nieprzyjemnośei", Afryka j I 
fascynująca t ta.dna książka nie oddal.a. (mnie przynaJ• 
mniej) pełnej jej egzotykL 
M'PŻe najpierw o tym, co nas zaWl'lu fnteNl'!luje1 kobie< 

ty. są wspaniałe. Bajecznie kolorowe, wysokie, smukłe, o 
świetnej 1l11U ramion, proste, o harmonijnych, cudownycb 
ruchach. Poza tym dobre, łagodne, pogoone, wierne, p-0' 
słuszne. Są Istotami ni7;>zyml, stworronyml i>rzez Allac~ 
gwołi rodzenia dzieci i przysparzania rozkcszy mężezYŹ' 
nie. A więc rodzą od 14 roku życia - z przerwą na Ji:at· 
mienie - do 35. Stale noszą niemowlęta na plecach, przej 
pasane chustkamL I stąd te przy„łowlowe, piękne plertl 
murzyńskie są tylko takimi u kobiet bezdzietnych i bat• 
&o młodych dziewcząt„. • 

Dom - to najczęściej g;liniama obudowa wielu ixl' 
podzielonych korytarzami, w których jedynym umebl<: 
waniem . 6<\ maty wiklinowe. Mieszikają całymi rodzi­
nami, skJ:adającymi się niekiedy z killru.dziesięoiu <JSó'!). 
I wyobraź s<iob<ie, że panuje zgoda! Riządy niepodzicl• 
nie siprawuje naJstarrszv czlonek rodziny, najczęściel 
dzfadek, a po jego śmierci władzę obejmuJe jego naj• 
15f.a.rszy syn lub wnuk. Głosem doradczym jest babcia. 
To jedyiny wypadek, kiedy kobieta ma prawo coś pe· 
wie·dizieć. Dziadek decyduje o wszy.s.tkim. 

· Dziadek ma zaw.s.ze swoją osobną „komnatl)" 1 z mal• 
żo111kamj wedle ochoty dzieli tę lub inną matę. A ż()' 
:ny, o dz.iwo - nie sa, o siebie zazdro&nie i najcz<'ściel 
wszystk·e są podporządkowane żonie najstarszej. Róż· 
nka wieku między nimi jest kolo.salna, jako że mat• 
żrme1k nieraz leciwy. gwoli odmlodzenia się. żen.i sie 
z kilkunastolatką„. 

Dzie1ii są tu jedynym bogactwem. Jestem pod łch uro• 
klem. Zawo.lowały mnie niepodzielnie. Pełne humoru, pro• 
stoty, tnteligenejl, odwagi. Myślę, że dużo szybelej r<n:wl• 
jają się umysłowo od dzieci europejskich, ale z wl·eld„nl 
po0zostawione same troble, pozbawione możliwości rozwoju, 
pozostają już na pewnym et.aple. 
Interesują Clę pewnie również mętczyźnh starzeją 11( 

w przeciwieństwie do kobiet bar<lzo późno. Niezależnie o4 
sziczepu isą po·go-dnl, weseli, z ogromnym po-czuciem hu· 
moru, przyjaźni, łatwowierni, tr<>C.hę leniwi. l\~aurowl<'• 
których w centrum kraju jest bar<lz·O mało, są chyba nal• 
piękniej.si. Karnacji brązowośmletanko0wej, śwletni-e zbtt· 
dowani, o fflltrych wyraZM:h twarzy, wąskich wargach. 
mlecznobiałych rękach. Również uroozlwl są Tuaregowi<'· 
Ponieważ jednak Maurowie, Tuaregowie 1 Pelowie (rów· 
ni.ei jasn•obrązowl) są szczepami k<Joez1tjll(lymi, motna !cli 
ispotkać tylko w centrum kraju w pon..e suchej (przeno• 
szą slę wraz z trzodą bliżej Nigru). W porze wilgotnej. 
aby l<:h wbaczyć (a warto), trzeba jechać at do Gao. Tli· 
areg•awlfl ubrani w granato0we bu-leo0z, w blalych turba· 
nach, na wi0elbłądacb - stano0wlą obrazek nlezapomnian3" 

Pora sucha zaczyna się od września. Od września ani 
kropli deszczu aż do czerwca. Term·ometr w moim domtl 
wskazuje 35 stopni, w słońcu w polWinle 55 swpni C· 
O:s<t>by zaznajomione z tropikiem twleNlzą, że często tern• 
peratura dochodzi w isłońcu do 70 stopni c., a ulgę przy• 
nooi przeprawienie się na drugą stronę Nigru, gdzie jesl 
o 5 eWJ>nl mniej. Nocami natomlMt marznie etę pod gru• 
bym! kocami„. 

Trnp!k ma to do siebie, źe powoduje przede wszystkhtl 
sp.owolnienie czynności um~łowycb i niechęć do jaldcil· 
kO!.wiek w tym klerltnku wysiłków. Czasami nie ch·ce s!e 
mrugać oozyma, a co doplel'D pisać. Pisanie listu Jest tu 
ciężką karą, na pewno nie napisałabym słowa gdyby nie 
to, że największą radością są Usty z kraju, na które cze• 
ka się z wielką nlecierpllwofol!ią. 

Tęskn·ę ok:ropnie i dlatego rozumiem takioh, którzy 
:t!a obczyźnie popełniali e,amobójstwa z tę.s)moty, nie 
mogąc wrócić do kraju. Srak mi pol.!llkioh przyjaciól. 
E:kiipa pol.skioh Jekai".ZY, która przyjechała z kraJU dC 
AfrY'lti, roZ-1proszyła się po kootynencie. Maly ~ n'mi 
mamy ]Jontakt. Jest tu garstka Fraincuzów, z:reszta 
mało ciekawych, któr~h !i,nteresuje tyl~o pozycja i fi• 
nanioo bliźnioh. 

Tyle na razie. Zaipada egzotyczny zmierzch, w oo· 
dali szum Ni.g.ru, w ogirod:z:e &mun drrew i gadów, 
pełzających !P<> trawie. 
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Tlum.~ IZABELA DĄMBSKĄ 

""" Pan rm--Olbi wszY'Silko, co tyilko bę~i.e w 
pana m<J1cy, ,pra:wcLa, Piotr:z.e? Staram się byić 
opamow.ana i spoikoj.na., aJe„. pnzy.imaję, :be to 
111ie będzie 2lbyt priz;yijemne a«1li. o2Ja1ba•V11ne, jadt 
mni>e stą,d zabi0irą„. 

Sliawa jej ścdągn.ęly mruie il'apto1W1n!e na zi.e-' 
mu: i WwiaJdQmily, że mimo cudownego wy­
::ocllroiwi<enia. liriis, .s.yt.uacj a na= :n.ada.l llloie jest 
aini pros.ta, alllJi laibwa. Zacząlłiem ją UJSPodm• 
j ać, gdy na progu lllikaizala .sri.ę siosbra Dellil li 
ta-cą, .na :kltórej ,pir.zyniOISlł.a JirilSI lkoQlację. 

Siostra Del!l. 21beszitaŁa sllras2llli•e mnie i nie-i 
obecnego Cl<n"ke'a. Zwymyślail:a siebie dlOlkto„ 
Ta M.oceno i W1>ey.s.tkich w zalclaodlzie z wyjąt­
kiem Tu-is. T.raiktomala ją iseroecam.ie, jak cfu­
~. Byilibym goitów uści!Skać j<i, .za rol 
5,późnilem się na <Jlbiad, aJ•e .zd'ąjiylem. szep­

nąć ik!illkla. .silów podlzięlrowaniia Cla.rike'QWi, . 
_.. N~e<:h pan 111aiwet o tym .nie W\SJ)'OllThtna. 

.._. :powiiedZiial. - Widlzi~łef!l. co ~ię z pa.;i.em 
dziafo dwia lata. temu ~ rae chiciaJibyu::n, zeiby 
to i&i.ę pOIWttórzyllo, 

. ·aoz.DZIAl:i XXIII 

'Zebranie 1'owaNJYISl°kJ4 ~* się o ~ 
k!lej pOil"Ze. Ohociarż; cie. byt to UJrO'CZ)'\SitY W!Je­
czór z poitaficÓVJ\ką, ~olSltlra ~l'I~ wlloiż)ia 
o19niewająai, toaleltę, IPI'.ZYiPOmlOO.O;:iJCą bairwą 
s!OOrę :tyigrY15a. A ~ sama s.io~tra Birush wy­
g~ata. jak 'W'S!Paniailia, mooe ty1lllro trOIChę 
2lmęczana, tyg:cy,sica. 

M.o'.l'eno ulbran~ byil: a:tleisi1y~qam.ie wy!JW.omie 
i widocJm.ie polSltanlOIWłill:, że bęidtzie towarzyski 
t uij)!lZejmy. Pa,cjeinr!lki byil:y mooen<> J)łl'zej~ 

tf>DZl·ENNlłi -liODZKl nt Z3ł. .(5~341 , 

jego n!ecodziennym.łi. aitencjami.. 'Warren 
przyiwd.ział czyis.ty bialy kd:tel i iwyipomadoiwal 
włosy tak, ż,e blys'7Jczaly i Ieżaly gładko, jak 
'W njiedzielę. 

Nawet biedna siolSłfjra Fogairty wystą,piła w 
na.j'l€jp1Sozej, {;J~ć s.plo1wfałej ue&Zltą $Ulkmi ko-
:Loru ,1rn.aiuve • • 

Pacjenci bY'li :zidumiewajiąico weseli i zacho­
wywali się zupełn,ie normalnie. Al.ann pooa­
l!'Orwiy dał .im ;in.te·resują1cy temait ro1zmowy 
i sta.n-O'Wil: podl!1ieca.jący .ilncyidłe!rlit w monoton­
nym sainafloryj.nym fyciu . . 
Myśl o Iris p['IZy:pomnirula mi 5!J)lt'8.Wę, jaką 

miałem tu do izala.tiwiien.ia z m.il5S Powell. 
Ona bowiem s.tanOJWiła piel!"Wl5'ze o,gniiwo lań­
cuctha i bez in.i.ej .niic .nie mO{gll'D .się dziać. Nie 
m01g1li.śmy zrealizowiać inaszego szatań.skie-gio 
plainu, dioip(jki. nie dio'Wiem !Się oo ruej, gidzie 
!Się iznajd'llrje ikcy.j&w1ka. 

Mi.SIS Po'W'e][ zachowywaOO, się !'ównie lllOłr­
ma.lmie, jalk i'!lil.i pacjenci. Niepolko11em S<ię 
j.uż poważmiie, że popol!UidJn.1o,wy ~ na sali 
k!inoiwej wyilecz)i ją z kileptomam•. 

- Droga ~ PowelJl - zacząlem kuszą.co, 
wydaje mi się, że niebe!2lpieczeńs.two ,poża­
rów w b01Stońlslkii1ch slUIITl5ach.„ 

Tym ją wiziąłeml A stąd bY'l jUIŻ tylko l\;ro~ 
diO ZJwabi~ia. jej na malą ikana,i:rtę, na kitoreiJ 
siedzieliśmy raa:em poprzedniego wieczoru. 
W cia.Jglnąil.em ją. w btylSilrotli.wiy dyiskl\JII'"s o o<:zy­
e-zic:zain:iłu slUl!IllSłÓW, o iProiblem.ach miesl'Jkamo­
wych i w o·gó1e o refOil"ffiie socjalruaj jako 
talki ej. 

- Sam pan więc widzi - zalewała mnie po­
tokiem sł&w - wobec jakich doniosłych i nie 
p.rlle·ZJWY!Cięronyich łlruidinośoi. stanie n<D!Wa a:d­
minilS!tracja! 

Wi,d:zia.lem aź nazbyt dl(J•blize. Zobaczyłem 
talkże z nie.slychal!U!. uDiga., że mój pierścień 
na.r>aS1zcie ~ikl:l 

- .„:boisitończycy dirrw!ą. ISObie z Olboiwiąp!.lków 
wo!bec ~eczemtwa. - pl;ytnąjt dalej jiej oo­
pel1nie nie Jlffii-einiony giłos. 
Miała jl.llŻ mód pierścionek! Te.Ta'Z muszę 

ją. tyllik.o ~lQnić, lielby uklryila. go w „muzycz­
nym miej6ieu". 
IBl'ó'bowałem całą silą, we>li pr.zeislać jej 154wo­

je myśili.. Wtido~e nie miałem jed.nak !lrloł­
nOO<:i hipnotycznych, bo jej słowa dałej ply­
nęly niqmwis!irzym,an')'IITl Sllruimieniem. 

Drns1ziedll:em w.reszcie do Wl!li'Olil'.m„ że należy 
się chwy1cić radylkałnliejiS1zy;ch środlków. Od-
W!l'ócifom więc nieco gfu1wę i mrullmąilern: 

~l\Wlllllml - mi~~'.';.- ~.ząiw.s.~ ww. 

tym., jak ~~by w zamyśl-eniu, na pozibawio­
ny pierśc1onlka palec. 
Na~zciel W o•cza~h jej mi~n.ą,l ja~by 

stirach. 
Spoj.r.za.lem z 111.ierpolkojem na zega!'. ósma. 

Zaledlwie dwie godziny dio Pl!'.ZY'Ja·zdu neuco­
loga. 

„„,muizy;cZ1ne mńej1SOe" .._ szepni.v~em pnzej­
mujll!CO ·i I'OJZ1Pa·c·zliiwiie po ["az drrugi. 

Mi/SIS Powe11 wsta.ła.„ GJ:os jej dria·ł mocno, 
UJrYWał &ię: 

„.na.sza.„ jedyina.„ .reP'Ulbliikańll\ka nadzieja.„ 
to.„ 

Odivvirócila się i bieg1nąc pirawl.e, przebyła 
hall. Zilnier-zała proiSito w .stronę rortepia:nu. 
Nie zauważyłem ruchiu jej rąJk, odczulem 
jiedinaik iwtyinkt{)!Włn.ie, w ,pozbyła .się pier­
ścionka. Twarz jej pojaśniała, była 7Jru>WU 
daw111.ą mi!S5 Powell i nawet ddkończył.a ro1z­
po,c.zętego Zidania. 

Zidentyfikowanie ;,muzycznego ryiiejsca" 
było teraz dziecinnie łatwe. Nikomu me pqy­
szloby do głowy zajrzeć właśnie tu. pod 
ozdobną makatę, zakrywającą ogon fortepia­
nu. Schowek służyć mógł jedynie na drobne 
przedmioty. Nawet mój pie-rścionek zdradza! 
swoją obecność lekką wypukłością materiału. 
.Obok tej jednej, zauważyłem i drugą i po­
myślałem przez chwilę, że może stoję u pro­
.gu wiekopomnego odkrycia! 
Rozejrzałem się dyskretnie po sali i prze­

konałem, że nikt mnie specjalnie nie obser­
wuje. Wówczas, odwrócony plecami do for­
tepianu, szybko wsunąłem rękę pod makatę 
j wyciągnąłem oba p1;zedmioty. Jednym 
z nich byl, oczywiście, mój pierścionek, 
.a drugim - srebrny ołówek. Mój własny 
srebrny ołówek! I ołówek także świsnęła„. 

W dalszym cia<!u stojąc tyłem do fortepia­
nu, ukradkiem, chytrze i ze zręcznością, ~a­
~i€j · mogłaby mi pozazdrościć sama miss Po­
well, wsunąłem pod makatę wyjęty z kie­
szeni testament starego La·ribee. 

W ten sposób pieT'Wsza część naszego pla­
nu została zrealizowana. TeS'tament znalazł 
~ię w „muzycznym miejscu" i nikt, tego by­
lem zupe~nie pewien, nie widzial, jak g.o tam 
wsunąłem. 

Geddes byt sam, kiedy, przechodząc obok 
,iego fotela - zawiadomiłem go szeptem 
o wszyistkim. 

MODA 

Suknia calo~t.denna l Wizytowa ~zęśllwle nie 
uległa „rewolucyj11ym" zmianom. Jest miękk!lł 
ró~ lub minimalnie rozszerzaj~ się d<>lelJI 
I w nawiązaniu ' do okryć, często raglany i kl· 
mona. Ramiona tak jak w okrydach, lel<ko I>-0" 
szerzone kiro<>jem. Ręka.wy przeważnie długie, na• 
wet nieco zachodzą.ce na dloń, Suknie są proste1 
przecięte puklem w talii lub o kroju princ-oo5e, 
trochę dopasowane do linii data. Dekolt poo szy• 
ję. g-ła.dko wykończony lub podwy.t.~zona szyjka. 
często z pęknięciami. Sporo ukośnych cięć. Kia• 
syczne JUŻ ezmizJerkl nadal są aktualne. w wię1'' 
szoścl przy koszuJoweJ górze - równy dół. MilA 
nowo$clą są zupełnie proet.e sukienki bez ręka• 
wów, nO!lzone na pulowery z długim rękawem. 
z prawie każdej starej sukienki można zreal!w­
wać ~n praktyczny 1 ładny model. 

Wat'to za:maezyć, :te kamizel!U na dobre ugrun· 
towały swą pozycję w obeeneJ m<>dzie. Kamizelki 
zapinane lub wkładane pruz głowę, no.zone sll 
do il:011tiumów lub Jako uzupełnienie sportowel 
spódnicy 1 blnzkt ezy tet swetra. Modne jest łą• 
czenle ddaniny z materiałem i zdobienie ze skóry. 
Mllośnlczkł gan!Mmek informuję, :te chaneloW1Ski6 

komplety 94 Jak zwykle aktualne. Przy znanycb 
jut prostyd) lia.kiecika.eh uka.z:aty aię równiet lei<• 
ko wcięte. Blukł g-ła.dkłe lub z pJl&owanym gor­
sem, przeważnie 1.>rzyszyte są do !IPódnieY, stano• 
wią z nią calodt. Nowollć ~ć niepraktyczna, ale 
ładna, 

Spódnice równe lub w c:?:tery kontra.faldy. 
Sukienką wizytową irządzl prostota i czerń. „Ma• 

ła czarna" wlzytiowa suknia na dobre WyWalczyłll 
sobie prawo bytu. Ma ona dwie zasadnicze wer• 
sje dekoltu: zupełny, duty kwadrat lub z 1.>rzo· 
du zamknięcie pod szyję, a z tyłu obnażone plecy. 
P·rzy d'Utym 4ekolcle - dtugl ręka.w. 

Il, BOllLll 
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Kącik językowy 

Dwoje piskląt 
P. Maria. Rozpędowska. pisze: 
„Niedawno jeden z moich przyjaciół wypowiedział w 

rozmowie zda.nie: „Widziałem dwoje ma.łych piskl9,t", 
Inni obecni poprawili to na: „Widziałem · dwa. małe 
piBklęta.". Dot9,d nie wiemy, która. forma ,jest bardziej 
poprawna i dla.czego". 

• * • 
Poprawma je.st forma piel"WSza. ;,Dwoje''• to licze<bni1k 

zbiorowy, a właśnie\ ta-kich lkzebnil<-ów używamy w za­
.stosowaniiu do grup 'nieidoros-łych ziwierząt i ptak.ów. Po­
wiemy więc: „Troje jagniąt pasło .się na łące'', „Czworo 
.sz.czeniqt pifo mleoko"; „Dwanaścioro kurczą·t wy·lęglo 
1ię wczoraj", 

Ja·k lat.wo zauwaźyć, w zdaniach po'Wl/'ŹsZych nazwy 
malyich zwie:rząt i :ptaków są w przypooku drugbm, d-o­
pe'lniaczu, a orzeczenie w liczbie pojedyńczej, w rodza­
ju nijaldm (gdyż czynność wyrażona jest w czasie prze­
szłym, a czas teri, prócz dwóch lkzb, pojedyńczej 
i mnogie?, ma w języku polskim w liczbie pojedyńczej 
trzy rodzaje: męski, żeńslci i nijaki). 

Trzeba podik-re•ślić, że użycie liczebnika zbio'1'owego w 
zastosowariiu do kil1wrga wilcząt, kociąt, kacząt itp. nie 
ma na ce·lu zasygnalizowania, iż w grupie tej znajdują 
się samczy1ki i samicziki. Stcuika cieląt, prosicpt i gąsiąt 
rządzą .się własną, inną zasadą .niż „troje ludzi". Jeżeli 
w zidani:u użyjemy konsl!rulocji: .„Troje ludJ:i-.. czekalo ·na· 
'.J)OCiąg", zro<bVmy to dlatego, że wśród nich znajdowali 
sil: mężczyźni i kobiety. Mówiąc: „Znaleźliśmy troje 
lisiąt", nie inte'T.eosujemy się, czy wśród tych lisiąt ~ą 
lisy i lilsice. 

Pani z. M.: 
„Czy w zdaniu: „Po wielkim pożarze wsi była. to jedy­

na. zamieszkała. chata" nie powinno być „zamieszkana."? 
Czytelniczka ma rację. -"Pvwinno być. 
Prof. W. Daroszewski w jedriej ze swyoh roziprawe·k 

pisze, że ;,zamieszkały" „jest genetycznie imiesłowem 
przeszly.m czynnym i oznacza „tego, k.tóry zaomieszl(al", 
„zamieszkany" je•st imiesłowem przeszłym bi<!•rnym 
i oziriacza „ten, lol.óry jest miejscem czyje•go·A zamie1z­
k.ania". A więc <porprawnie: „cziowie<k, zamieszikały na 
wyspie" i „Wyspa, zamieszkana przez czwwie!ka„.". 

Doroszewski pod!kreśla jed1Ulok, że często spotyka się 
odch111.enia ood tej zasady. Dot.vo<Wm niech będzie ·„Słow­
~ik J>Oprawnej rPOiszczy;my" Szobera, który między „za­
miesz:kaly" a ;,zaimieszka·ny" kładzie zna.k równości; 
i cytowane w nvm wyjątki z. utworów k.lasykhw, którzy 
nie•wlaścitwie używa.ią pierwsze<go imie.sl.o·wu („ .) byly za­
mieszka~ rprze:i! po1k.olenie. - Sien:kiewkz. („.) jest jed-
11ym z na110ięcej zamie·sz;kalyoh gniazd życia ziems•kiego. 
- Dyg.aosińs<lci. 

Gl'anica rorumtenia ł użycia omawianych imiesw­
wów wyraźriie się zaciera. Jeśli br(l!k różnicy w Z1Ulcze­
niu sarulvcjonują s>ło •wnvki i wy.bitni pisarze, tll'm bardziej 
ul.ega blędowi mowa potoczna. Ale to nie znaczy, że­
byoŚ·my nie mieli .się QXJJPrawić, slroro już z-riamy reguł~ 
gramatyczną, -rządzącą imiesłowami czasu przolllSzte,qo od 
cza-sowniiJc,a. ;,zamiesz;kać", 

H. BODA.LS·KA 

„ Wesoły Autobus'' dziś nie kursuje ... 
Mająca się odbyć impre:za 

artystyczna na Stadionie Spół 
dzielczego :{Clubu Sporto,wego 
„Starl" -w dniu 29 bm. pod 
nazwą „Wesoły Autobus" zosta 
je odwołana z powodu nagłej 
chora.by prowadzącego zespól 
Wincentego Kaźmierczaika. 

O 111oiwym terminie i miejs­
cu odbycia się imprezy zosta 
nie podany komurukat przez 
radio. i prasę. Bilety wstępu 
.zachowują swoją ważność w 
nowym terminie odbycia się 
imprezy, 

~ 

W DRN Sr6dmieście 

Dobrze pracujq 
komilely rodzicielskie 

kreślano konieczność harmo­
nijn_ego współdziałania peda­
gogow i rodziców w wYcho­
wywaniu młodzieży. 

(kas.) 

Wczorajsza sesja DRN-Sród 
mieście poświęcona została o­
cenie pracy komitetów rodzi­
cielskich i zakładowych komi 
tetów opiekuńczych. Przewod­
nlcząca komisji oświaty 
W. Duńcowa, stwierdziła, że-------·-------•_! 
komitety mają niewątpliwe 
osiągnięcia i wysoko ocenia­
ne są również przez czynniki 
nadrzędne. Dowodem tego jest 
przygotowywana właśnie w 
Lodzi przez CRZZ krajowa 
narada rad opiekuńczych. 

Sekretarz Prezydium DRN­
Sródmieście - Z. Hyży, oświad 
czy!, że w ciągu 2 lat komi­
tety rodzicielskie zebrały fun­
dusz w wysO'kości 2,5 •mln. zł 
30 proc. tej sumy poszło na 
do·żywi<,mie młodzieży, a 20 
proc. na pomoce naukowe. Nie 
zależnie od tego komitety wy 
konały prace spoleczRe na 
sumę prawie 600 tys. zł. W 

Impreza 

„Szknda lata11 

w następną niedzielę 
z powodu złej pogody, im 

preza pt. „A nam jest szko­
da la•ta", która miała się 
odbyć dziś (29 bm.) w Parku 
Ludowym na Zdrowiu, zo­
stała przełożona na następ­
ną niedzielę. 

L6dzcy 
budują Park 

Wczoraj na terenie budowy 
Parku Rozrywkowego na Wi­
dzewie, pojawiły się tl'a.ktory 
kółek rolniczych ze Stoków I 

rolnicy 
Roz~ywkowy 

Sródmieściu pawstał pierwszy 
w Łodzi Uniwersytet dla Ro­
dziców dzieci w wieku przed­
szkolnym. 
Pożądane byłoby, aby w 

przyszłości komitety w więk­
szym stopniu interesowały się 
pracą pozalekcyjną mlodzjeży, 
udzielając pomocy według za­
milO<Wań i specjalności swych 
członków kolom zainte•resowań. 

,.. 

* 
Spotkania młodzieży z wojskiem 
Wystawa w Hali Sportowej 

Augustowa. Rolnicy Widzewa. 
podejmując zobowiązania z 
okazji zbliżającego się zjazdu 
MK ZSL, który · odbędzie się 
w Lodzi w październiku br„ 
przeora.ją i za.bronują około 7 
ha. ziemi na. odcinku od ul. 
Małachowskiego do ul. Nowot 
ki. 

Wczoraj pracowały dwa trak 
tory, które uprawiały, brono­
wały i przeorywały teren o 
pow. 1,5 ha.. l\timo przejmu.ją­
cego chłodu, traktorzyśd kół­
ka rolniczego Stoków I Au­
gustowa ju:!: od samego rana 
przystąpili do pracy przy za.­
gospoda.rowywa.nln Parku Roz 
rywkowel!o. W przyszłym ty­
godniu podejm9, tu prace kół 
ko rolnicze I członkowie spół 
dzielni produkcyjnej z Olecho 
wa. 

W dyskusji radni omawiali 
zadania komitetów rodzif.iel­
skich, m. in. w dziedzinie 
politechnizacji i uświadamiania 
seksualnego młodzieży. Pod-

Z okazji XX rocznicy pow­
stania Ludowego Wojska Pol­
skiego, w łódzkich szkołach 
odbywają się spotkania mło­
dzieży z przedstawicielami 
WP. Ostatnio młodzież Szkoły 
Podstawowej nr 172 przy ul. 
Jaskrawej 15, gościła por. Zyg 
munta Wendzla i plutonowych 

Londons Festival Ballet w Łodzi 

podchorążych, Józefa Krajew­
skiego oraz Witolda Barczew 
skiego z WAM. Por. Wendzel 
opowiadał o dziejach Wojska 
Polskiego, a najobszerniej o 
I Dywizji im. Kościuszki. 

Spotkanie zakończyło się bo 
gatym programem artystycz­
nym, który został w całości 
poświęcony Wojsku Polskiemu. 

(j kr.) 

• • • (j. kr.) 
Dziś 29 bm. o godz. 10 na- , _____ F_o_t_o_:_L_. _o_le...:j_n_ic_z_a_k_ 

stąpi w Hali Sportowej otwar I 
cie wYStawy pt.: „XX-lecie 
Ludowego Wojska Polskiego 
w twórczości plastycznej". 
Jest to wystawa objazdowa, 
zorganizowana przez Muzeum 
Wojska Polskiego w Warsza­
wie. W 1',odzi będzie ona u­
dostępniona zwiedzającym w 
dniach od 29 września do 6 
października br. Wejście na 
wystawę od strony ul. Gdań­
skiej, 

Dzieci dorastają 
~Dakończenie ze str. 3) 

Pra.,gnąey ~ląć udział w tym 
wietzocze (dziś, 29 bm. o godz. 
17.30) mogą nabyt bilety w ka· 
sle teatru przy ul. Obr. Stalin· 
gradu 21 za okazaniem ntteJ 
za.mlesZ1CZOJ1ego kuponu. 

KIJ PON 

ttł2afl1kl z podróźv 
po A ostrii 

Klub przy Zarządzie Lódz­
kim Ligi Kobiet, zaprasza na 
spotkanie z dr. Stanisławem 
Kaszyńskim na temat: „Miga.w 
kl z podróży po Austrii''. 

O<lczyt odbędzie się 30 bm. 
o godz. 18 w lokalu własnym 
przy ul. A. Struga 1. 

Tv2rvsica i tapir 
iu! Płvna„. 
Dziś wyje:bdta (Io Gdyni przed 

stawideł łódzkiego zoo, który 
przejmie zakupione w Holandii 
now..- zwierzęta dla naszeg·C> O· 
gr<>du. Lódź otrzyma m. in„ 
dla Sk<>mpletowa.nla par, sami· 
eę tygrysa oraz samea tapira. 
Już w najbllższyeh dniaeh zwie 
rzęta te będzie można oglądać 
w łódzkim ZOO. j, kr. 

Zamiast kwiatów 
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SĄJUŻwŁODZ1bliRR•fl1 
ó z wszystkie ekipy zagraniczne 

• Nasi pięściarze przyjadą dziś 
•Jutro losowanie 

~kse~: :~~~:khal~!:::~~; spo~~~Uhla-r,llil~~~~~IBI( 

Sukces kolarzy 
Spolen1 

Drugi etap wyścigu kolairskie. 
go salakiem walk gen. SWier-­
c:zewsklego prowadził rze Stalo-o 
wej Woli do USltlr:Zyk Dolnych 
1 miał 162 km clilugoścJ., 

:ziwyctężyl ZaWiejskl Społem 

Lódź 4:20,15 przed swym ko-le­
gą klubo-wym J, Chtiej~ 

4:2l:l.,51. 
Po dwóch eta,pach pirowad!z!I 

Zawiejski przed J. Chtie:lem. niezwłocznie r<>Zgośdll . elę w I lowe, a w niedzielę rozegrane zo­
swolcll kwatera.ch, a po spraw- .staną walki finałowe z tym, że 

l!':apełnlł się niemal do 06tat· dzenlu wagi udali się na kola- w sobotę !Dleć będziemy przer· 
lliego miejsca hotel w Pała.cu cję, wo W turnieju. 
Sportowym. Wcz0<raj wieworem Są jui w lAJdzl wszystkie ekl· lA. NIE. 
orkiestrą powitano przy'byde PY zagranl<:zne, zglosz,one do * 
~ałych ekip: ZSRR CS-RS Bokse1.'6kieh Mistrzostw Armil Podaje się do Wiadomości; że 
Bulgarll i Węgier. ' ' Zaprzyjaźnionych. Brak Jest Je· na Mi&tmostwa Bokserakie Axlm.ii 

dynie zawodników reprezenta.cjl za · · Mistrzowie motorów 
USA-Anglia 
!!J:O 

Wojska Polskiego, Nasi bokserzy pr:zyJaznionych u.p.ra.wnieni do 
przyjadą dziś autokarem z cet· bez.p.tatnego wstępu są: 
nlewa. 1. pooladaaze u:r:zędoW}'IClh kart 
Mieliśmy mmn~I! zapomanla wolnego wst~u. 2. rzaslużenl drzia 

się ze składami poszczególnych !aere .kultury ~zycznej i sportu, 

dz1s na autostradzie 
3, sędziowie bokser1SCy. 

ekip. Wymienieni wyżej z uprawnio 
W dru1;ynle Bulgarll brak jest nych, proszeni są o wchodrzenie 

wicemistrza Europy - Panajoto- do Hali Spo<rtowej od ul. Wo.rcel 

. Ir ol . i Zł ty K 
w pucharze Davisa 

W mlędrzystrefuwyrn finale 
pucha;ru Dav;.sa, tend.oowa. repl'e 
zentacja Stanów Zjed.no~nych 
11.wyciężyla w BouI'IIlemouth 
dirużyn<; WieLkle:I Brytan.il. 5 :o. 

rapitanowie- „wiszą" 

wa. Pięściarz wn rouboI">ował !a - wejście nr 3, 
się 1 niestety, nle mógł przyje­
chać do Polski. W drużynie Jest 
czterech mistrzów Bułgarii. Są 
nimi: Gleorglew, Plllczew, s. 
Micew 1 Samowolsky. 

W zespole pięściarzy Węgier 
brak jest mistrza Europy -
Kaid!. Przyjec.hali onl do nas w 
następującym składzie: Akkor· 
mąn, KlonovltB, Simon, Pampuk, 
Toth, Hajdu, Hallo II, Himmer, 
Bitter. Jest tylkl> 9. zawodników. 

W pełnym składzie przybyll 
doskonale prezentujący się bok· 
serzy ZSRR. Oto skład zespoJu: 
Sorokln, Grigorlew, Safronow, 
Kubasow, Grlszajew, Trepsza, 
Agajew, Strumskls, Konoplew i 
w wadze clężltlej Jemieljanow. 

BokSer(iw ZSRR przedstawiać 

NRF· Turcja 3:0 
W obecooścl 45 tys. Widzów 

odbyło się we Frankfurcie mię­
dzypaństwowe spoobkanie pillkail' 
skle NRF - Tu.reja. Mecz za­
kończył się zwycięstwem IJos·po 
d,a.rzy 3:0 (0:0). Bramki dia NRF 
zóo·b>"l środ:kowy napa&~nik 

• Uwe Seeler. 

imprezy 

sportowe 

Dziś rozegra się walka o Zło 
ty Kask i tytuł mistrza Polski 
w wyścigach motocyklowych. 
O Złoty Kask najlepsi zawodni­
cy w kraju walczyć będą po 
raz trzeci, Jak wysoką rangę 

publiczność powinna. zacho­
wywać dyscyplinę, jak!!. oka­
zywała w poprzednio organi­
zowanych tego rodzaju impre 
zach „Dziennika. Lódzkiego" i 
LOK, co stanowiło wzór dla. 
całego kraju. 

Szybkość w niektórych wyści 
gach dochodzić będzie do iso· 
km/godz. Stale należy sobie zda 
wać sprawę, iż dla jeźdźca 
głównym celem jest zwycięstwo, 
a widz'owie nie mogą utrudniać 
jego osiągnięcia. 

Wszystkim widzom życzymy 
wiele emocJ1, a zawodnikom 

najlepszych rezultatów. 

·Na meczu l?olO'ruia - Start w 
l3ydgOS<ZCZY funkcje kapiitanów 
drużyn pe:tn.ili NOII'k-OoWSki II i 
Maty.sdik. Oba.j rzostali ukarain•i 
pnzymuso<wyllll <ld(pocrzynklem na 
ok<res dwóch ty>god.ni. .PirzeW!nie-. 
nia. obu ka.pi<tanów były blahe I 
raazeJ nie spodziewa.n-Oo &lę, żeby 
sędrz:la oopisa.l: je w protodtóle rza­
wodów. Dys<kwaUfika.cja wpraw­
d!zie lk.rótka, orznacz.a. j edn.ak, że 
Matyr;ik :nie ma pr.aiwa uazestnil­
crzyć w środ·owyni meczu z po­
tlln.ańls'klm Lechem. 

nie trz,eba, Wiemy, że przywle· 
źli oni z sobą najlepszych za­
wodników. Brak co prawda Stlo· 
paszklna (mistrz Europy), Przed 
wyjazdem do Polski okazało sil!. 
że w lepszej od niego formie był 
Safronow, . mistrz olimpijski z 
Melbourne t znalw się on w 

PR.KA NO:tNA. MisW.ZoslflWo m 
llgii: One! C-0onco.rdia na 
Placu 9 M.a~a godz, ll, w Pa•bla 
nLcach ·W!ók:nl.am - Emjed~m 
Wodrz. 11.1.5. 

I 
Spikerem wyścigów będrzie 

znany fachowiec tej dy5cy­
pliny sportu inż. Władysław 
Pietr:zaik z Bytomia. 

Lista startowa zawodników 

w-<l!n.iaic:h 13-14 pa.ździeml'k.a 
C•(!Jbędrzle się tradycyjny d-0!l"Ocz· 
ny twrndej piliki siatkowej dru­
ży~ tnzyooobowych, · orgaruzowa­
ny pnzez SK.S Start. 

Do udrziaru w tUJrnleju rza~o­
szon<:> A.ZJS Widrzew, RKS i Spo­
lem. Zwyiciętiea. '1.dobywa puchar 
przecih-0d.nl. prrzewodnic:ząceg-0 
LKKFiT. 

:Ro<Lgryw'ki odbyw~ się będą 
w sa.U Startu; ul. Teresy 56. 

drużynie. 

Wszyscy przygotowują islę do 
wielklego turnieju. R.inipocznle 
się w nad-chodzący wtorek. W 
poniedziałek wlecwrem dokonane 
zostanie losowa.nie zawodników. 
Wówczas dowiemy się, jakle isą 
ostatecznie zestawienia drużyn i 
którzy bokserzy walczyć będą 
pierwiszego dnia mistrzostw. Spot 
kania eliminacyjne przeprowa· 
d7.one zostaną we wtorek i śro­
dę. C'zwartek i piątek prz.ewl· 

Dziś w Bytomiu gra tKS 
. 21 &l.edi!nlu meczów ilJ'I"ZYJPadają- zmiany w ataku, Jak pan zamie 

cych :na. ~iejsiz.ą ósmą kOllejkę fza dobrać piątkę ofensywną? 
irazgrywek mistxrwwskńch w I li· - W Sizlczecwe atak nieco ku· 
dze oobędzie się tylko sześć. lal. Liazę, że powrót K.a.czmaJI1ka 
Spol:k.anie A.rlroillia - Górnik od· na prawe skrzydło usunie brak.I 
wolano, aby dać wypoczytnek dru w grze .n.asrzych napastników. Wie 
ży!Il'.le !Z&bmk.lej pmed rewa.n.w- teski za~a na ląmniku, a daiej: 
wy:m meazem z Austrią w Wie- Sadek, Daw!dalyńskl, · Kowat<Sk1. 
dniu dn. 2 paźdJz.!erni•ka. - Nie bierze pan w ra.c.hubę 

z liderem tabeli, S<zombierika- sassa? 
mi g<ra dzisiaj w Bytomiu LKS. _ Sass :róWlllle'i jed!zie,· ałe te-

- Szonnb!er'ki =am ty1ko :ze 
słyszenia oświadczy! trener mu rzawodnikowi nie wystail'oza 
Kiról - a.Ie 1 tych wladomoślCi s·lł na pełne 90 minut. Dlatego 
wystafl'C!Zy, żeby nalcazać nam grę też wy1"o=ystam go. w jednej .PO 
z pewną asekwracją. Nie :llilla'!'no lówce. .Jestem prizyg-0towany na 
wa!lśmy dwutygod-niosweg·o oklI'e- to, że Sass będzie musiał po 
su przerwy. Najwa.imie:fsze jest przerwie zlurzować Da'Widic:Zyńsk!e 
to

1 
.że w rze9P0le n.a.sta;p!J.<> pew· go. FcmmacJe defen.sywne utnzy· 

ne <J>d.prężenie. Sprawi.la to nie- mujemy bez zmian, a d.ru.glm re-
23.wodnde wy.grana z po.go,n!ą. w zerwowym jest Gutowski. 
&zazecilnie. Chl-O'pcy poczuli 9lę Poza tym grają: Gv.•aird.ia -
11>ewniej. Po.goń, Ruch - Stal; Un°!a - Po 

Brak chorego Orczykowskie 11o<n.ia, Wisła Legia i za.głębie 
go z konieczności spowoduje - Qd!ra. Rm. 

MistTzo'.!otwo klasy A grupa pól 
nocna: Start I-b - Stal (Kutno) 
godz. li, stadion Startu I Włók· 
niaira I-4> - Unia (Skierniewice) 
godz. 11, ul. K1!lńis!kiego 188, 

L1,ga junto.rów. Eneą:etyik 
WlókiniaJI2 (Lódż), godz. 9, Wi· 
dzew - Start g·odz. 9, Lodzl.an· 
lrn - Com.OO«"dla godz. 11 i w Pa 
biam.!cach WlóJm.ialI'Z (P) - K-0ole 
jaira (Kolu<S!Zki) godz, 13.15, 

SIATKOWICA, Mtst>rrzostw-0o ju· 
n!orów okręgu lód.zkiego Anila­
na - Wid.zew godz. 10, ul. Armii 
Czerwonej 119„ Stalli: - AniLana 
(ju·niork:i) godz. 15, Sta<rt I - Le­
chia (Tom.) godrl:, 16 . .15 i Start IU 
- Pilica (Tom.) godz. 17.30. Spo 
lem - Ner (Pod.) godz. 11 l MKS 
Sródmieścle - MKS Baluty godz. 
12. u~. Północna 36 • 

MOTOR)?:. Wyścig o. 1-.Zl.oty 
Kask" m. Lodizi, „Dzi-eru11ka Lódz 
kiego" l LOK: oraz V. ellanl'll,a.cja 
wyścigowych motocyk<!owych mi­
strz-0ostw PoLsik!i na ul. Unl wersy 
teckiej w ol>wod:z:ie riamklniętym. 
Początek godz. l4, 

SZERMIERKA. TU!l\niej klasyfi­
kacyjny B, godz. 8, uJ.. Teresy str: 

ZAPASY, LKS - LZS Jutrzen­
ka, kl.asa A, g<odz, 10, U·!. L~po-
wa 49. · 

LUCZNICTWO. zawody s*ól 
podstawowych, godrz, Ul; ul, Pól· 
nocna 36, 

TENIS STOLOWY, Wlólmiarz 
(L) - Wawel (Will:ek) I liga, go­
drztna 12, ul. Tylna 6. 
SPARTAKIADA HARCERZY na 
stadionie Włókniarza przy U•!. Kl· 
lińskiego 188. Pocrzątek o godz. 9. 

• 

KATEGORIA MASZYN 125 CCM 
uzyskała impreza, zainicjowa- Ochędowski (Kolejarz Opc.Je), 
na przez naszą redakcję i LOK, Kalisz, Radońsk!, Nowakowski 
świadczy fakt, iź została ona (Unia Poo:n.ań), Kazimierczak (Ke>r 

I t t 
• · 1- - mOl!'an GJżyclro), Lewandowski, 

połączona. z V os a mm1 e 1m1 stolp, Gapiński, Maciejewski, 
nacjami mistrzostw Polski na Krninlkows·ki (Partaro Bydg-0szcz), 
rok 1963. Maciejewski II (Elektryk Byg-

Na. starcie zobaczymy najlep- gooz,c:z), Gollob (Wisla Chelmno), 
szych polskich zawodników. Po- Wylęgała (Spójnia WroC!aw), Mu 
goda. nie jest dobra. Trasa wyś- szldetos, Henne!<, Gola, Paulkh, 

• ć i Orszulik, OrszuJ1k Il, Czerny (AP 
clgu moze by niebezp eczna. Sląs<k), Banasiak, Góral, Kalisz 11, 
Dlatego apelujemy: Porczyński, Olszewski, Panek 

Liga angielska 
(LKS Lódź) 1 Brendler, Br<>ndler 
II, Grz,eś (Awla Swidnik), Boro-
wlookl (AMK Lido:bark), Wl'ó· 
bleWS>kl (SĘ:.M Olsztyn), Kanty 
(Syrena WaJ:'s'Zawa), Kaczorowski 
Kaczorowski II (Legia Walt'szawa), 

Aston Vil!a - Sheffield U. 
Burnley - Arsenal 

0:1 Burczyński (Pionier Lublin), Per 
0:3 czyńSki (MotolI' Lublin). 
3:1 Fulham - Bolton W. 

Ipswich T. - West Brom. A. 
T-ottenbam H„ .,.. West Ham 
'W_olverhampton - Chelsea. 

l:'ł KATEGORIA MASZYN 175 CCM 

3:0 = Joticzyk- (K<>leja:c:z Opole),;_Szy· 
4:1 pura (Wis.la Chetmn<>), Szmit, 

-
w poniedziałek w hali Widzewa 
Po raz pierwszy koszykarze 

Izraela da.li się p•oznać na mo· 
sklewskich mlstrzostwa.ch Euro· 
py, kiedy rozgrywali fascynują­
cy mecz z Jugoolawia. Wttldy 
byli jeszcze debiutantami, ale 
mieli w swym zespole paru za­
wodników amerykańsikiego poch-0 
dzenla i oni to stali się spraw­
cami trzech dogrywek. Wypadek 
bez precederusu '\w dzieja.c.h mi· 

str~ostw. Jugoslowia.nle wygrali, 
ale I~rael stal się twórcą nowych 
kruczków taktycznych. 
Reprezentację tego kraju z.oba 

czymy w poniedziałek w Lodzi 
w meczu z drużyną naszego mia 
sta. Spotkanie zostanie rozegra­
ne w ha.U widzewskier o g-0dz. 
17.30. Repre~entacja Lodzi będzie 
oczywiśde oparta o ligowy ze­
spół LKS. 

l 
16.00 Wiadomości. 16.05 Spo<t:J<:anie 

ł; UJ • • ~~~~~~;I µo i!'O'ku z Robertino Loirettlm. 
A A I. Z 'l '- 16.35 Girają orkles0try tanecrzne. 

9.00 Wiadouno&ci. 9.05 Fala 56. 1(6 Wr T ..., 17.00 (L) Radio.i:ekJ.ama. 17.10 
s.w W. A. MOGtalI't: Dwie sonaty (L) Omówienje prog,ramów. 17.15 

NIEDZIELA, 29 WRZESNIA 
PROGRAM I Rad.i o L 

na orgaJ!ly. 9.30 Radiowy Maga- 13.30 ,,M.oskwa rz melodią 1 plo• 18.15 ;,WieblM. gt\'I.'.! teletul!'llldej ;,Pisa11iz 1 lmląż;ka". 16.3~ Rro,gn-am (L) Gra zespól jazzowy KulI'yle-
rzyn Wojsltowy, 10,()0 Dla dlz!eci sen.ką siłuohaczom ;po!sldJm", 14.00 r (W) mlOICilZ.letowy „Pięć kontyneintów w1'crza. 17.30 (L) AktuaJ.nośc! lód2-
bajka „O Jagusi oo się azęsto (L) Wyru•ki „Kukulec:ziltl". 14.02. 19.15 „Sw!.ato·Wid" - wYdanle i Po.1ska szósta". 17.00 Wiadomo- k'.le. 17.45 (L) „Piana i potok" 
gniewala''. 10.20 Koocert życzeń. (L) Rewia orkiestr rOIZl'Y:W-ko- specjalne (W) ści. 17.0S Echa festiwali ewrQPej- rep. 18.00 (L) Ferenc Fa.r'kas -
Jl.40 „Energi.c!zny kair:zel" aud. wych. 15.00 Dla d'Z.lec1 „Panna 19.50 .,Dobranoc" (W) 5'kich. 17.216 Chwila muzyki. 17.30 Suita orkies.trowa. 18.~ (L) Arie 
Jl.57 Sygnall czaJSU 1 heJnal. 12.0:i Starościanka wychod:zi rza mąż" 20.00 Dzierun.lk TV + wyraki To- Dla uczniów szkól średnich słu- z francuskich o-per llryc:znychl 
Wiadoanoś.ci. 12.JO Felieton z cy· - słuch. 15.43 (L) „KorsykańSlka to-Lotka (W) chowi8'1ro pt. „Sopock:!e lato". 18.45 Ekon-0omicrzny problem tygod 
klu: „Plamy na maipie". 12.20 misda Sary WhlJte" - słuch. 16.30 W.30 Warsr.:awska Jesień - Mi- 18.00 „Ostatnie kroki wstecrz" fe- nia. 19.00 Wiadomości. 19.()5 Mu-

Jar-0sz, Nodzak (LKS Lódź) 1 Ka• 
luża, Rad-ek, Jasi·czek (KZWM 
Kielce), Ligowski, Gapiński, Ma· 
cieJewski (Pafa1ro Bydgoszcz), 
Szymkowiak (Unia Poznań), Kan• 
ty (Syrena Warszawa), Kaczo· 
rowski (Legia Warsrzawa), Kiej­
nich (.Junak Lódź), Olędzki (SKM 
Ols-z.tyn), Witruk (K.J.\ll Gliwice)• 
Hennek (AP Slą9k), 

KATEGORIA MASZYN 250 CCM 
Gollob (Wisła Chetmno), Kacza 

rowski (Leg<ia Warszaw.a), KalU• 
ża, Radek (KZWM Klelce), Kiej• 
nich (.Juna>k Lódź), Manklewkz,; 
Sta.chowskl, Kiatkiewlcz, Szmań· 
da, Kucharski (Unia Porznańh 
Wiewióra (LKS Lódź), Majchrow 
ski (KM Gliwice), Patyczek (AMK 
Lidlzbarlr), Wieteska, Latka, Ha· 
j·ok (AP Sląsk), Kryjom (Spój• 
nia WroC'law), 

KATEGORIA MASZYN 350 CCM 
Krz3'Uruokl, Gortat, Wróblewski; 

Strzechowskl, Kwaśniewski, Dzl4' 
wulskl Karsznl-ewicz, Góral (.Tu• 
na.k Lódź), Szadujko (SKM Ol· 
sztyn). 

KATEGORIA MASZVN 
PONAD 250 CCM 

Malarowski (LKS Lódź), Man• 
kiewicz, Stachowski, Klatklewlcz; 
Kucharski, Szmańda (Pnia Po• 
znań), Wieteska, matka Hajok, 
Hennek (AP Sląsk) , Góral (.Junak. 
Lódź), Ma,j·Chrowski (KM GllWl• 
ce). Włodarczyk (Legia Wa<r&Za• 
wa), Kanas ~~:!,~-z Opol<t). 

Anelia-RFSRR 85:71 pkt. 
W Wolg>ogradrzle roci;poczęlo 

się spotkanie lekkoatletyczne 
RFSRR - An.glia w konkuoren­
cjach kobiet i mężczyzn. Po 
pierwszym dniu - jak podaje 
Agencja TAJSS - prowadzi re• 
prezentacja An.glii 85 :71. 

* ~ * W so·botę w Brem.le rozpoczę-
to się mlędezypaństwowe si;otka­
nle lekkoatlety-er.me NRF :_ Fin· 
landJa w konkurencjach męż­
czyzn. Po pierwszym dniu pd'O-O 
wad.zą Je·kkoatleci NRF 66:40. 

Kolarska jesień 
Roiz;rywkowe utwory instrumental KQIIlCert chop1nowski. 17.00 Wia· niatury w wyk. Studia Ba- lietiotn. 18.lO „Ręka'~ fragm. lcsiąż- zy.ka i aktualności. 19.30 , .• W 20 
ne. 

13
•
00 

,,Niedrzielny ldet'masz domości. 17.05 Felieton na tematy letowego Opery Bałtyckiej ki St. Czernika, 18.30 Muzyka.· rocznicę Wc•js·ka Polskiego", 19.55 Sezon kolarski dobiega koń<>a,· 
muzyc=y". 13.

40 
Gira Polska Ka- międzyna<rodowe. 17.1.5 Spiewa Ze pod kier. artyst. Janiny Ja- 18.45 Radl<ltl'eklama. 18.oo „Pięć (L) Aud. literacka. zo.to (L) „Me- a·le w patdz!ern.iku zawod.nlcy 

pela. 14•15 Zielony Ma·gazy.n. 'l.4. 30 s.pól Pieśni i Tańca „Wa,rsrza·wa". rzynówny-SObazak (W) rmnut o wychowaniu". 19.00 4X15 lodie świata". 20.40 Wiecrzór mu- klubów łód-.okich ma<rtować maJa 
w Ji i h 

15 00 
Nled · 17.30 „Podwiecrroll'ek :przy \!i-kll'o 21.00 Sportowa niediziela (W) znanych 'Orkiestir tainecznych. 20.00 zyki jazzo•wej. 2ll.OO z kraju .I z~ jesrzcze w wielu różnego r-0drza• 

i.a na ez :}!f,~ac ~i.oo ·Wiadomo:~ fonie". 19.00 Dwde ramo'llki A. 21.30 Dwie nowele fillno-we wg Dzieninik wieczorny. :1;0.u Wiado- śWia~a. 2.1.25 Kronika spo•rtowa. ju Imprezach. 

16
.()5 TygOdniowy llJII!le,gl.ąd wyda Wi1końskiego. 19.30 Rewia ptose- Guy de Maupassant ,,Nasrzy·j- mości spOII'to-we. 2-0.30 Dawne pal- zl.40 Piosenki w wyk. Ireny San- Dziś, w niedozielę 2l9 bm. w Zyral." 

rzeń llniędzynarodowyich, 
16

,
20 

Siu nek. 20.00 'I\rall!Sm.. k<>ncertu „War ni.k", „Cmentarna. wdówka'! s!ue p!-0senkli. 20.45 „ze wsl i o tor i .Jer:zego Micllotka. 22.00 dow1e :ro.zeg.rany zostanie Puchar 

h 
„~ •. „ pt N.ed '"" . Sh szawsika Jesień 1963". 21.00 Dzien (W) wsi". 21.00 Koncert z nagrań „Berlińsata Antygona" tra.gm. PZKo,1 na torze. s~iem roepre-

c ow~o · „ 1 Y5 ""-00Ja · er ni'k wlecc!:<>rny (W :Pnzerwie lrnn- 22.20 WM'srzawskia .Jesień (W) Wielkiej Ork. Symfonicznej PR. 22.30 Repoctaż z VII M!ędzynaro- "V 
l-Ocka Ho[mesa.". 17·20 MurzY'ka ta- ~r-·). °'·"" D. ~. kAnn~~·"". ""·"" ~.30 w1·ad~~o.'-' spN---we (W) ~1.38 Aud. "'C~tycka (W .... ~-wi·e d F ...... l ól zentowa•ne bę.d'Zie p.r:re.z Kudrę, 
neazna. 18.00 Wyn:l<kl To~o-Lotkll VO~g·ó•,u--p':::'-"i' ... e wvlad~ov~śc„lu"' ~.,po-::.: ... ~.„ """" .,..,,.... " „ ·~ ..... ~~· owego e,,,„wa u· Muzyki WSiP - w. La<tc.chę, Wacheckiego, ·Bol!'y-
Ol'aZ i!'A"ion gier JiCZbO\\'Y<Ch 

18 0
• w""• ~•""'-' ~·„ ~ „ lmnceI'tu). 2l!.53 D. c. lmn~r~u czesnej „W.airszaW'&ka .Jesień 1963 sewi.c:za, PiJ.anows•kiego i Lls.zkle 

.,;;: · · ' · · • towe. 211.ZO (L) Lolkal•ne wlad-0;rno PONIEDZIALEK, 30 WRZESNIA symfotnioznego. 212.17 Melodie ta- r.", 23.ZO Muzyka taneca:na. 211.50 wicza jaiko pilota w wyścigu 7.a 

~~ór,• 1::~:;· ei!i;~~ie•::0~.~~ ~~°'7r;~:·3~0~~ g:~· i,:: PROGRAM 1 ~ne. 213.00 Ostatnie wiadomo· Ostatnde wladomoścJ., mo;to!'ami. Pucharu !>ro.ni Społem. 
Zespól Drzie<Wiątka. l9.2ó Ko.ncert prosrzen.ie do tańca. 23.5-0 Ostat- fi.OO Wiad•oonoścl. 8.05 Muzyka TELEWIZJA W Tomaszowi!e 5ta<rtować będą 
Wiecrzorny. 2.-0.00 Tydo:.ień w kra- nie wiadomOOci. i aktualności. 8.30 Piosenika dnia. PROGRAM II 29 bm. ko-Jarze II, III i IV licen• 
~u i na świecie . .W.216 WiadQITTH>ści 8.34 Muzy<ka poira.nna. 8.50 PoTa· 11.5'5 Plrogram dl.a szkól - 1,Dźwi~ cj1 w obwodzie zamkniętym. 
lltPOrtowe. 2.-0.:ro „M.aty.glako·wie". TELEWIZJA dy praktyazne dla kobiet. 9.00 8.30 Wiad-cmoślCl. 8.35 ;,Fala 56". oma blacha" - audyCjja u-
2-0.58 Oh>\lila. murzY'ki. 2ll.OO Grają Aud. dla klas I 1 II pt. „Balb.i·na 8.50 Gra ork. Pomorsikiego Olm'ę- mUJZykaloniają-ca dla klas: 6. X. w Gdyni odbędzie się wy 
o.rtk. tanec:zine. 22.00 Gra OI'k. Ta-

9
•00 TV kum r<J!nJiozy: „,Przecho- i gaw.ron''. 9.215 Koncert poran- gu Woj·&kowego. 9.10 Koncert po- VIII-XI (Poznań) ścig o Pucha<r Maryna.rki. Zglo• 

neazna PR 11>.d. E. Czemego. 22.40 wywan!e i prizyrządzan.ie ny. 10.10 ,,SD<fia - m .l.asto pod ranny. 9.45 MurzYka. 10.00 Od me- 12.215 PII'Zerwa szo.no z Z..cdrz! Kudrę, Chtieja, 
~,W poradni psyichotechnl02!Ilej" pasrz" (W) Witosrzą" felieton. 10.30 Muzyka lodii do mel-0dii. I0.30 „W .Jezio- 16.45 Lód'l<kle wiadom-0ośct <linia Lindego o.raz Latochę. 
- hu;moresk.i. lll2.5o Osta.tn.ie ~- ... _, (L) oper<:>wa. li.OO Aud. dla klasy VI ranach". Il.OO Koncert kamera,!- 8. :x:. w Lodzi rz~'""-YTnY wy-
<10tmośc!. 23.lO Kąclik me!O!lllana. 9.58 Rr-0ogram ..,,..,a pt. „Repootaż ze szczytu., na któ- ny. 11.30 Manuel de Falla: „Cza- 16.5·5 Wlado-mości. dziennika (W) ści.g drużynowy ~"~;:;;istrzostwo 

1
10.00 Pro~am dla d.,.!ect ;,N'!le- rym goślci wiatr i mgla". 11.2..5 rooziejska rnil-0ść" - balet. 11.57 17.00 Spotkanie ludności Warsrza• lód kl J '"'"' 

PROGRAM u dzielni go-ście" - wid. lalko· Chwila muzyki. 11.30 W pe.gad- sygn.al czasu i hej1nal. 12.05 Wia- delega · rt · rz e sipaa-......,ady. Dystans 100 
we (Budapesrzt) nym nai!lłlroj·u. ll.56 Komundk.at o dom-0śc:i. 12.15 l';J:µezyka ludowa. ~w: NRD. ~~is.fin~~: km. 

8.30 WiadO<lll-Ośol. 8.35 ;·,Radio- U.OO Rwerwa sta·n.ie wód, ll.57 Sygnał cza>Su 1 12.45 (L) „NajplęlmieJsrze zada- li Kongres.owej w Pałacu Il: X. w WairszaWie - wykig 
prooib!emy". 8.50 (L) OmóWliende 13.2<5 Brog\ram dnia. (L) hejnał. 12.05 Wiad·omo·śd. 12.15 nla" J«;.menta.rz. 12.55 (L) Nau- Kultury i Nau·ki (W) <lruzynowy o pucha<r PKOl. Be-
;prcg.r.:miów. 8.55 (L) Koncent żY· 13.30 „M.aJy w1ndrz!anz" - film Muzylka. 12.30 Radiorektama. 12.45 kmvcy rolnikom, 13.00 Tańce sym 19.00 „Eure-ka" - ma.f!aa:yn po0pu- d<z1e to rewa•nż za mts.trzo•tw<> 
czeń. 10.00 (L) „Pirog.ram tygo- :fab. prod. ~ranc . (Kat.) Na &Wajs.ką nut~ . . 13.00 Aud. z fonicrzme . 13.25 1,Pa•ni Bova:ry" la•rno-naukowy (W) Pol~! rzdobyte przerz rzawodników 
dnia". 10.35 (L) „żolnlerz na maC"2 13.00 Niedzielna bies1ada (Kał.) cyklu ·„Ins-brumenity SJg.noll'.a Fer- od.c. 13.40 Pro.gram dnia. 13.45 1.9 .50 „Dobranoc" (W) Spc~em. 
kaldh'\ - o.powieść. li.OO Kom:ert 16.00 P.aJra<la egodsłów - p1ro,giram ma.ty" dla kLas III I IV. 13.20 (L) Iniformac,Je dni.a. 13.50 (L) 20.00 Dziennik TV (W) 
l:lleSPO!lów rO,ZTy'W'kowyoh. 11.20 ze dla drzlect ,.,Teatrzylk w ko- Muzy'ka d ·la ws:zystk.tch. 14.0o Aktualności łódzkie. 14.05 (L) Mo- 20.45 Teatr TV _ ,,Dzień je~o po 13. X. w Wail'szawle - krvte-
f'!Pól Dziewią<tka. 11.40 Sbuchaimy szu" (W) „Gość w rzeczywistości" fragm. zai.ka muzyozn.a. 14.30 (L) Audy- wre-tu" _ sztuka zofii Na! rium uliczne na dysta,nsie 100 km. 
murzY'kl. lol.57 S:w!'tJJa~ czasu 1 hej 16.40 Mem koSlzy'kówk>!. męZcrzY211 14.30 K-0oncert so!1<Stów. 15.00 Wia· cja tygod.nia. 14.45 Muzyka. 15.00 kowsikiej w reżyser'ii Ire- Budowlani 1 Start zamleI'ZaJą 
nal. 112.06 Wdadomo~ICI. 12.10 Po- P<>lska - Butgarla (WII'otOław) dom~. 15.05 Prog•ram dnia. 15.10 Kwadrnns piosenek. 15.15 Utwo- neu.sza Ka.niok!ego (Telerek.) zorganizować wyśclg! na auto· 
r.am.Eik murzylki ;poipularnej. 13.15 17.2l5 „MiJcs" - ma,gazyn rowryw- „U przy:jaciól" aud. 15.30 Po,po- ry klawooynowe 15.30 Dla d'!ieci (W) stradrz;e. Sta,rt _ 20 października, 
.,Księżyc n.a horyrzoncle't - aud, Jrowy (W) łu<)niowy koncert estradowy. 16.05 słuch. pt. „Giewontowi rycerize". 22.15 Wiadomości dziennika (W) a Bud~wlaali _ 2:1 paźd:Liern!ka. 

~~~~~~~~~~----:-~~~~~~~~~~~...:_--~~---. 

Redaguje koJ.egium. Rec1akic:la 1 Administracja -. Lódt; Piotrkowska 96. 
go 307-.W. SekiretMZ od;pow. 204-75. Dział ekonom. 223-05, Dział miejski 2.28-32, 337-41. Dz! 
Red.akcja nocna 279-76, Btwro Oglosrze(l 311-50, 2.93-00, wewn. ao„ czY'lllle do 15.30, s-0obota d.o 

daje: Wydawnictwo Prasowe „Plrasa Lódrzka", RSW „Pra „ J>.ZJENNIK l.ODZKI nr ~Ś3 (5234) , Br, , 


